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Na dzień otwarcia Powszechnej Wysławy Krajowej.
D nia 16 m aja  br. o tw a rte  dostaną  

p o d w o je  P ow szechnej W y staw y  K ra 
jowrej w P oznan iu , stw orzonej w ie l­
kim  w ysiłk iem  u m ysłu  i rąk  se tek  ty ­
sięcy ludzi. S łuszn ie  nazw ano to  w iel- 
k ie  p rzedsięw zięc ie  zb io ro w em  d zie ­
łem  w szystkich  lu d z i pracy, gdyż  
isto tn ie ,,, P . W . K. skup ia  na  sw ych 
olbrzym ich terenach  ow oce pracy  ca ­
łe j P o lsk i w e w szystk ich  je j dziedzi­
nach, bez w zg lędu  na p o g lą d y  p o l i ­
tyczne, czy w yznanie  k ilku tysięcy  
w ystaw ców .

W szystko  co w  P o lsce  zo sta ło  w  
ciągu  dziesięcio lecia  s tw orzone , ca łe  
życie tw órcze  pod  w zg lędem  k u ltu ­
ra lnym , gospodarczym  i sp o łcczn j m 
znajdzie  o d zw ierc ied len ie  na W y s ta ­
w ie, um ożliw i w iec ona każdem u zo- 
rjen to w an ie  się , ja k  w yg ląd a  dziś 
P o lsk a  p o  dziesięciu  latach w alk , m o ­
zołu , n iepow odzeń  i {zawodów.

W y staw a , k tó ra  dzięki znakom ite­
m u u g ru p o w an iu  p rzedm io tów , w e ­
d ług  dz ia łów  a n ie  dzieln ic 'da jasny  
p rzeg ląd , co i gd z ie  s ię  w y tw aiza , 
będzie  też  znakom itą  szko łą  p o g lą ­
d o w ą  d la w szystk ich , cc ją  zw iedzić 
będą m ogli. B ędzie tez  ónaj i 'dla za ­
g ran icy  św ia d ec tw em  w ielkich  w y s ił­
k ó w  P o lsk i, k tó ra  bez pom ocy k a p ita ­
łó w  obcych, c iesząc się m iłą  co p ra w ­
da, a le  ty lko  — życzliw ością sw ych 
potężnych  p rzy jac ió ł — pom im o 
w szystko  p o w sta je  z g ru zó w , od b u ­
dow uje  się , s ta je  na  w łasnych nogach.

T rudności g o sp o d arcze  p ię trzą  się, 
jeszcze m iljuny  ludzi ży je  w P o lsce  
w  w arunkach  okropnych  — m ó g łby  
w ięc k toś zapytać, czy n ie  zaw cześnie 
na tak ą  im prezę, k tó ra  poch ło n ę ła  mi-1, 
Ijony zło tych ? i

N a to  p y tan ie  o d p o w ied ź  je d n a : te  
na Poznań  zw rócone są  dziś oczy ca­
łeg o  św ia ta , że w y staw a  poznańska 
m a  w yaać św iadectw o , jaką  je s t tw ó r­
czość po lska , że m oże będzie  o n a  s ta ­
now iła  w ażny , decydu jący  zw ro t w  
życiu .gospodarczeni P o lska , że rozw i­
nie się je j ek sp o rt, a p rzez  to  w zm o­
że się  p rzem y sł i {zmniejszy s ię  Dezro-

bocie. A dziesią tk i tysięcy  obcych1, k tó  
rzy p rz j ja d ą  do nas celem  zw iedzenia  
w ystaw y  poznańsk iej, przyczynią  się  
też w  pewmym sto p n iu  do  p o p ra w ie ­
nia naszego  k iepsk iego  b ilansu  h a n ­
d low ego .

Jeżeli ćholdzi o życie k u ltu ra ln e  n a ­
szego k ra ju , to  dzięki licznym  k ongre­
som, i fejazdom (k tó-ych  z o k az j; w y­
staw y  dotychczas zg łoszono  n ie  m niej 
niż 120) obcy  ich uczestnicy d o w ie ­
dzą się, że P o lsk a  n ie  je s t  „kra jem

W estibuJ R eprezentacyjny P. W . K .

a z ja tó w " , k tó rą  to  o p in ję  tak  ch ę tn ie  
szerzą o nas nasi „p rzy jac ie le " . 1 

W ita ją c  to  w ie lk ie  d z ie ło  tw ó rczo ­
ści po lsk ie j ze sm utk iem  m usim y je d ­
nak stw ierdzić , że n ie  w szystk im  b ę ­
dzie d o stęp n y  p rzy jazd  do P oznan ia  
ze w zg lędu  na w ysok ie  koszta  p o d ło ­
ży, a tak że  kw ater. Z w łaszcza n ie w ie ­
lu  lu d z i z w schodnich ruo ieży  k ra ju  
będzie m o g ło  ko rzystać  z w ystaw y 
p oznańsk ie j, bo  na koszt k ilkudz ie ­
sięciu  z ło tych  na sam ą p odróż  n ie  m o­
g ą  sob ie  pozw olić  ludzie  ży jący  z ąnar 
nvch zarooków  i jpłłac- I 1

C hyba, że m in is te rs tw o  koiei u- 
m ożliw i na jszerszym  m asom  do jazd  
do P oznan ia  po cenach — w łasnych. 
B ędzie obow iązk iem  rządh  za jąć  się 
tą  sp raw ą , bo z w y staw y  'poznańskiej 
pow inn i czerpać nauki w szyscy.

— o -  -

WYJAZD PREZYDENTA KZPUTE;
NA OTWARCIE P. W . K.

W A R SZA W A , 14. ptaja. (Tel w fj, 
W  dniu 15. b. m. w południe w y­
jeżdża do Poznania  Prezydent Rzplitej 
prof. Mościcki na otw arcie P . W. K., 
w  której w eźm ie rów nież udzi ał cały 
rząd m corpcre.

REPREZENTACJA LW O W A NA  
i P. W . K.

L W Ó W , 14. maja. (AW.). Na o tw ar­
cie Powszechnej W ystaw y Kraj. w Po­
znaniu wyjechali ze Lw ow a lun w yjeż­
dżają  dziś imieniem miasta pp. Komi­
sarz R ządu Iprof. Nadolski, zastępca 
Komis. Rząd. prof. Obmiński, db rek tc : 
Z akładu G azow ego inż. Ż ardeck1, n a ­
czelnik W ydziału  M agistratu  lw ow ­
skiego p. W oleuski, dyrektor Archiwum 
mieiśkiego dr. Czolowśki, inż. DcHń- 
Ski, imieniem Izby Przem ysł. - Handl. 
wicoprez. dr. Rudkeir i dyrektor dr. 
T raw iński, imlfi-fśm T argów  W schod­
nich dyr. H. Grosman. B. minister nr. 
S teslow icz w yjeżdża na uroczyste o- 
tw arcie P. W . K. do Poznania jako 
członek Rady Głównej W ystawy'.

INSPEKCJA ̂ DYREKCJI POCZTY 
W  POZNANIU W  ZWIĄZKU 

Z P. W . K
W A R SZA W A , 14. maja. (AW) Dnia

14. b. m p. minister Poczt i Teleg . 
inż. Boerrr&ć-Iw tow arzystw ie podse­
kre tarza  stanu p W ład. E obrow olskie- 
go o raz  hu rektora D epa-t. p. F rączko w - 
skiego w yjeżdża n a  inspekcję Dyrdkcfi 
Poczt, i Telegr. w  Poznaniu. P. min. 
B oerner będzie obecni) na otw arciu 
P . W . K.

—o —
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Przed rozstrzygającym dla
demokracji europejskiej dniem.

ICandydaci.
LONDYN, W edług  ostatnich obli­

czeń liczba kandydatów  na 615 miejsc 
w  parlam encie angielskim przedstaw ia 
się n astępu jąco :

Konserwatyści _—• 587 kandydatów  
(9 k o b ie t) ;

Partja  robotnicza •—  586 (30 k o b ie t) ;
Libcrali —  512 (25 kobiet);
Komuniści —  i25 (5 kob.).
O prócz tego zgłoszono jeszcze 34 

kandyaatów  niezależnych. O gólna ich 
ilość w ynosi 1726.

kobiety zadecydują !
Spisy wyborców  zaw ierają tak w ie­

le kobiet, ze liczba ich p raw ie  w e 
wszystkich okręgach wyborczych p rze­
w yższa  liczbę m ężczyzn. Do niewielu 
okręgów , w  których m ężczyźni posia­
dają większość, należy Londyn-City 
(śródmieście Londynu) i Seaham , —  
gdzie kandyduje M ac Lonald W  nie- 
k tem da wielkich ©kręgach przem ysło­
wych, jak w  Brodford, Leeds, Liver> 
pool, i M anchester <przewyżka głosów  
kobiecych wynosi- ponad  20.000.

W edług nowej ordynacji wyborcze; 
do g łosow ania upraw nionych jest o- 
koło 5 i pół m iljona kobiet.

Agitacja stronnictw burżu- 
azyjnych.

LONDYN, 14. 5. (AW). W alka
przedw yborcza w  Anglji przybiera  co­

(D o h o ń czen ie .)

R zeczyw iście Ju s ty n  L am aąue m iał 
zam iar udać się eto sk lepu , Igdzie w i­
dzia ł piękne u b ran ie  w  k ra tk ę , k tó re  
m u się  szczególn ie  sp o d o b a ło . M iał 
także ap e ty t na do b re  cygaro  i m a­
rzy ł o m ałem  aucie, k tó re  mu p ro p o ­
n o w a ł jako  „ o k a z ję "  w łaściciel s ą ­
sied n ieg o  garażu .

Ju s ty n o w i p o d  kapeluszem  w ło sy  
s tan ę ły  d ę b a . Szczęście, że sp o tk a łem  
teg o  C lo p in ‘a, p o m y śla ł sobie. W zru ­
szył, jed n ak , o b o ję tn ie  ram ionam i.

— M nie tam  w szystko  jed n o , czy 
on da się schw ytać, czy n i e !

I zo,stavvil C lo p in ‘a na m iejscu . — 
C lo p in  sp o g ląd a ł za nim  jak im ś 
szczególnym  w zrokiem .

T ego  dnia L am aąu e  nie k u p ił sob ie  
nic, tak  sam o w ciągu  inastępnych dni. 
Z ap ak o w ał naw et ten  bankno t, k tó ry  
w y ją ł na w ydatk i i p o s tan o w ił czekać 
lepszych  czasów .

„C ie rp liw o śc i!  O te j h is to rji w kró-

raz ostrzejszy cha-aktor. Na czoło pro­
gram ów  wyborczych w ybijają się o- 
beeme zagadnienia gospodarcze Na 
ulicach Londynu rozlepiono afisze 
sT o n n c lw a  konserw atyw nego, któr-e 
p rz e d s ta w ia j Baldw ina z fajką w. u-

W A R SZA W A , 14. 5. (AW). Projekt 
ustawy w  spraw ie opodatkow ania sa­
m ochodów  został już oprać rw any 
przez Min. R obót Publ. W pływ y z te­
go podatku m ają pójść na budow ę 
nowych i nap raw ę starych szos. Na­
tom iast m ają być skasow ane wszelkie 
opłaty drogow e pobierane przez pari-

Jahle sklepy będą biwirle
n rm  14 godzin w Warszawie.

W A R SZA W A , 14. 5. (AW). Komi­
sariat .rządu ustalił ostatecznie formę 
projektu rozporządzania o godzinach 
'handlu w  W arszaw ie. Projekt p rzesia­
ny zostanie w  najbliższym czasie Min. 
S p raw  W ew n. R ozporządzenie to o- 
k reśla , jakie skLpy zaliczane będą do 
kategor i sklepów  spożywczych, korzy­
stających z praw a otw arcia od godz. 
5-tej rano do 7-niej w ieczór. S ą  to 
sklepy z pieczywem, nabiałem , w ędli- 
niarnie i jaikj Zam ykanie sklepów  na

tce zapom ną. W. c iągu  tizech  m iesię- 
cy ... i i

W  ciągu  tych trzech m iesięcy  je d ­
nak  trzeb a  b y ło  'ży ć , a L am aąue  nie 
m ógł się zdobyć na jeszcze jed n o  
w łam anie . W id z ia ł sieb ie  — n ie s te ty  
zm uszonym  do pracy. W s tą p ił  do fa ­
bryki.

N ajdziw n ie jszem  by ło , że n aw et u- 
czciwie zarob ione  p ien iądze  b a ł się 
w ydaw ać, igdyż w y o b raża ł sob ie , że 
pew nego  dnia  R yszard  C lop in , p o ­
łoży  rękę  na jeg o  ram ien iu  i będzie 
z nim  m ów ił o sp raw ie  pana  Verdu~ 
rin.

T rzy  m iesiące m inęły .
Z nów  sp o tk a ł C lo p iiY a ; tym  ra ­

zem r.ie m óg ł się  p o w strzy m ać  o d  
uw agi.

— Co słychać z „ T a je m n ic ą  w 
C ham pig iiy  ? C zy tego  b an d y ty  nie 
odna lez iono  je szcze?

— Z najdziem y  g o ! P an  zobaczy 
d łu że j niż sześć m iesięcy nie w y trzy ­
m a".

P rzesz ło  sześć m iesięcy.
P rzy  następnem  sp o tk an iu  C lop in  

z a p e w n ia ł:
— "W przyszłym  roku  będz iem ) |go 

napew uo  m ie l i ! ,

stsch i napisem : „Ufajcie Baldw ino- 
w i !“ Partjal liberalna wy aa la  specjalną 
pow ieść, której głów nym  bohaterem  
jest członek '(stronnictw a liberalnego, 
socjabsta w ystępuje w  niezaszczytnej 
roli szpiega, zaś konserw atysta jest 
k o rs  rw atyslo jest sk ó rc ro u rm  łotrem 
Kons rw atyści ze sw ej strony wydali 
książkę, zaw ierającą w  szczegołowcm  
o p ra o w a n iu  ich ipreg-am wyborczy.

— o—

stwp, gminy i m iasta. W ysokość po ­
rt a licu zależna jest od w agi sam ocho­
du, jók rów ni tż  i od c Jó w , do k tó ­
rych jest w yzyskiw any. Z  w pływ ów  
tego podatku  w iększa część pójdzie 
na m r :ymaLii't i budow ę nowych dróg 
państw ow ych, reszta zaś na budow ę 
i napraw ę dróg sam orządow ych.

p rzerw ę obiadow ą, nie będzie upra­
wniać do przed łużan ia  czasu otw arcia 
poza godziną 7-mą w ieczór.

Ztusisą eto wywozowe 
na zbcżts!

W A R SZA W A , 14. 5. (AW). Ze sfer 
kupkćk ich  donoszą, że  wobec ciężkiego 
położenia  rolników  oraz dużych zap a­
sów  zboża W kraju, M inisterstwo Rol­
nictw a \vystąpiio ao  Min. Skarbu i 
Mm. Przehigsłu i Handlu o zniesienie 
H obow iązującego obecnie cła w yw o­
zow ego na wszenicę, ,ęiczmień i owies.

Ju s ty n  p raco w a ł i oszczędzał za ro ­
b ione p ien iąd ze , tak , że to  g ran iczy ­
ło  ipoprostu  ze sk ąpstw em . Ż egnajcie  
p ija ty k i i h u la n k i! Ż egnajc ie  p rzy ­
jac ie le  i w eso łe  d z ie w c z ę ta ! Ż egnaj 
p iękne zbrodnicze cygańskie  ż y c ie !

Będąc p o d  c iąg łą  k o n tro lą  C lo- 
p ina, Ju s ty n  b a ł się w ydaw ać p ien ią ­
dze, s ta w a ł się  w c;ąż ba rd z ie j skąpy , 
ża ło w ał osobie na jedzen ie , czystą  bu 
liznę i rozryw k i. C h ło p cy 'u liczn i kp ili 
z n iego . W fabryce daw noby  m u w y ­
m ów ili, gdyż s ta ł  się p o d obny  do u- 
p io ra , nie uczyniono teg o  jednakże  
ze w zg lędu  na jeg o  w y ją tk o w o  su 
m ienną i s ta ran n ą  pracę.

P rzesz ło  dziesięć la t. L am aąue za­
ch o row ał. O czyw iście b a t się  zaw e­
zwać lekarza. U m arł w ięc na sam ot 
nym sw’ym łożu. P o tem , jak  c ia ło  zo­
s ta ło  w yn iesione , C lop in  sp ro w ad z ił 
po lic jan ta  i kazał m u skrzętn ie  p rze ­
szukać mansardę-. G dy  ro zp ru to  s ien ­
nik znaleziono  sześćse t bankno tów  
pana V erd u rin a  i jeszcze d w adzie­
ścia...

— „C hodzi w idocznie o jak iegoś 
s k n e r ę !“ — po w ied z ia ł po lic jan t.

R aym ond "C lopin u śm iechał się  i 
m ilczał.

Opodatkowanie samochodów.
Za luksus trzeba płacić !
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ie i t r
B O R Y SŁA W , w  m aju .

I.
P rzed  p a ru  dniarni don ieśliśm y, że 

dn ia  6. 5. 1929 r w e Lw ow ie o d b y ły  
się p e rtrak tac je  nafto w e m iędzy p iz e d  
staw icie lam i teg o ż  p rzem y słu  z jednej 
s tro n y , a C en tr. Z w  G órn ików , C en ­
tra lnym  Z w . R obo tn ików  P rzem ysłu  
C hem icznego i Z w  R obotn  P rzem . 
M eta lo w eg o  w  P o lsce  z d ru g ie j s t r o ­
ny w  sp raw ie  w ażnych p o s tu la tó w  
robo tn ików . P o r ‘ew aż do p o ro zu m ie­
nia nie doszło , p e rtra k ta c je  odroczono 
do dnia  1-go czerw ca br.

S p raw ę n iedo jśc ia  do porozum ienia  
i od roczen ia  p e rtrak tac ji dziś szerzej 
ośw ietlam y .

N a p e tra k ta c je  pow yższe Izba 
P racodaw ców  w B orysław iu  zap ro siła  
B. B. S (frak ó w ) jako  czynnik  do 
ro zb ijan ia  jedności robo tn iczej. Na 
p e rtra k ta c ję  p rzyby li ci panow ie  w 
sk ład z ie  jed en as tu  o só b  i s ied li p o  
praw icy , p o zo staw ia jąc  rm ejsca lew e 
dla  d e leg a tó w  K lasow ych Z w iązków  
Z aw ód . O sobn ikom  z B. B. S. p rze­
w odniczy ła  p o słan k a  P rau so w a .

S tanow isko  na w stęp ie  w ym ien io ­
nych Z w iązków , je s t n iedw uznaczne, 
z resz tą  zw iązane z uchw ałam i sze­
regu  konferencji i w ieców  ro b o tn i­
czych ca łeg o  p rzem y słu  nafto w eg o , 
idącenti w  tym  k ierunku , że w  ld'al- 
szem  c iąg u  um ow a m usi być zaw ie­
ran ą  na dotychczasow ych podstaw ach  
i bez w sp ó łu d z ia łu  B. B. S. tak  zw. 
„ fra k ó w " . N a to m iast nie m ożem y za­
bronić  zaw arcia  um ow y bez naszego  
w sp ó łu d z ia łu  z frakam i — niech ci 
m ają  odw agę , p o s tąp ić  sw o je  w ła ­
sne żądan ia  i dop row adzić  z p rzem y ­
słow cam i do zaw arcia  o d ręb n e j um o­
w y, a niech nie w łażą  tam , g dzie  ich 
nie p ro szą  robo tn icy . N ie m am y w re ­
szcie nic przeciw ko tem u, jeże li frak i 
uzyskają  od  p rzem ysłow ców  osoDno 
1 proc. na b u d o w ę  i z 50 proc. p o d ­
w yżki d la  robo tn ików . — W, tym  
w ypadku  przeszkadzać n ie będziem y, 
lecz razem  p e rtra k to w a ć  nie b ęd z ie ­
my.

O św iadczenia  naszego  p racodaw cy 
dotychczas nie p rzy ję li i pob iera li 
fraków , a n ao d w ró t frak i z P rauso - 
\vą p o p ie ra li p racodaw ców  i z tych 
pow odów , p e rtra k ta c je  odroczono.

Na sali kon ferency jnej z jaw ił się  
d e leg a t M in is te rs tw a  dla poparcia  
P rzem ysłow ców  i frak ó w , lecz na o- 
•w iadczuiie  p o s ła  tow . S tańczyka, że 
konflik tu  jeszcze niem a i m yśm y o  
d e leg a ta  nie p rosili, d e le g a t konfe- 
r encję na ty ch m iast opuścił.

M in. R o b o t P u b i. nie rna nic w sp ó l­
nego z p e rtrak tac jam i p rzem y sło w ­
ców  z robo tn ikam i. R adzilibyśm y ra ­
czej p o n ap raw iać  d rog i, gościniece, 
Szczególnie w  M ałopo lsce  i w ybu d o ­

w ać m osty  w  B o ry sław iu  i w  D ere- 
źycaćh na rzecze, bow iem  'brak tych 
m ostów  od r. 1927, tam u je  w szelką  
kom unikację. j

Z d ru g ie j s tro n y  k rążą  p o g ło sk i, że 
p rzem ysłow cy z łożyli pew ne  o św iad ­
czenie rządow i co do u trącen ia  akcji 
budow y D om ów  robotn iczych  i co 
do p o p ie ran ia  frak ó w  i że d la teg o  
sp raw ę  p rzec iąg ają .

P o słan k a  P rau so w a  ośw iadczy ła  w 
naszej obecności p rzem y sło w co m , że 
stoi na s tan o w isk u  budo w y  dom ów  
ludow ych , lecz o p artych  na udzia łach , 
jeśli zaś to  się  nie u d a , to  budow ać 
n ie  pozw oli. T u  w idać w yraźn ie  s ta ­
now isko  p rzeciw  budow ie, i przeciw  
w szelk ie j akcji o  w arunk i p racy  i 
p łacy  d la  robo tn ików , k ierow anej 
przez K lasow e Z w iązk i Z aw odow e.

S p raw a udzia łó w  je s t  bardżo  skom ­
p likow ana  i g d y b y  n ie  ta  kom p lik a­
cja , to  sam i by libyśm y  w p row adzili 
udz ia ły  i d la  nas b y ło b y  to  ró w ­
nież w ygodn ie j, jak k o lw iek  robo tn icy  
z teg o  n ie  m ieliby  innych korzyści, 
aniżeli m ają , p rzy  zasto so w an iu  obec­
nego sp osobu , tj. in tab u lac ji na C e n ­
tra ln e  Z w iązki. , ( i

W p ro w ad za jąc  ud z ia ły , m usie lib y ­
śm y usta lić  w ysokość u d z ia łó w , cze­
go dokonać technicznie >się nie 'da, 
gdyż  1 (proc. o d  'płac robotn iczych , o d ­
p row adzany  je s t o d  w szystk ich  ro b o t­
n ików  ca łego  p rzem y słu  n a fto w eg o  
w  P o lsce  i do jed n eg o  Banku G o ­
sp o d ars tw a  K raj. w  D rohobyczu , — 
D om y m ają  być bu d o w an e  w  B ory­
sław iu , B itkow ie, Schodnicy, K rośnie, 
Jed liczu , L ibuszu, G lin iku  i C zecho-

W  Łodzi, w  m ieszkaniu  sw ych ro ­
dziców  P acio rków  m ieszkała w raz  z 
m ężem  ich 26-le tn ia  córka Józefa  JMil- 
le ro w a. M łodzi pob ra li się  p rzed  d w o  
ma 1 aty.

W k ró tce  p o  ślu b ie  d ow iedz ia ła  się 
p raw d y  o p rzesz ło śc i M illera . S tw ie r­
dzono m ianow icie , że M ille r by ł z ło ­
dziejem  zaw odow ym , karanym  n ie jed ­
nok ro tn ie  w ięzieniem .

O d  tego  czasu p oczęły  datow ać się 
n iesnask i rodzinne. T eściow ie  nie m o­
g li darow ać M illerow i jeg o  p rze sz ło ­
ści, tem bardz ie j, iż zięć ich po ślu b ie  
n ie  zas łu g iw a ł na żadne w zg lędy , po-» 
n iew aż by ł aw an tu rn ik iem , cz łow ie­
kiem  b ru ta lnym , m altro tu jący m  sw ą  
m łodą  żonę. , , i

O d  p ew nego  czasu o m ija ł on dom  
sw ój i p rzychodził dość rzadko , a 
za każdą  sw ą w izy tą  w zn iecał aw an­
tu ry . i i r , i ' 1

n ie  pouobna u sta lić  w ysokości udz.a- 
łó w  i niem a w  P o lsce  tak ie j ustaw y , 
k tó rab y  m ogła  sp raw ę tę  rozw iązać, 
tem b ard z ie j, że „ fra k i"  s to ją  r.a S ta­
w isku , iż dom y te  pow inne być in ta ­
b u low ane  na w szystk ich  robo tn ik ó w , 
co je s t także n iew ykonalne  na p o d ­
staw ie  obow iązujących  ustaw . P o n ad ­
to  u s ta la jąc  ud z ia ły , m u sia łyby  f i r ­
m y p rze sy łać  każdego m iesiąca w y ­
kazy poszczególne za każdego  ro b o t­
n ika, odprow adzonych  kw ot do B an­
ku, a Kom. B udow y m usia łb y  s tw o ­
rzyć w ielk i ap a ra t ad m in is tracy jn y  i 
p rzy jąć  przynajm nie j 10-ciu u rzęd n i­
ków , którzyby zap isyw ali poszczegó l­
ne kw oty  na u d z ia ły  i to  p o c h ło n ę ło ­
by o k o ło  25 proc. kosztów  b u d o w y , 
co nie leży w  in te res ie  o g ó łu  ro b o t­
n ików . [

P rzy  oparc iu  akcji te j o  udz ia ły , 
zachodzi n iebezp ieczeństw o , że ro b o t­
nicy, zn a jd u jący  się  chw ilow o w kry- 
tycznem  p o łożen iu , lub  zm ien ia jący  
m iejsce zam ieszkania, sp rzedadzą  
sw o je  u d z ia ły  różnym  kupcom . M oże 
to  d o p row adzić  z czasem  do  teg o , że 
dom  s tan ie  się  w łasn o śc ią  kupiectw a 
B orysław iu . O d  czegóż bow iem  je s t  
Srul F ichm an, k tó ry  w odzi re j w  tak  
zw. „ frakc ji rew o lu c y jn e j"  ? Z  jeg o  
to  in ic ja tyw y rozpoczęto  akcję za 
w prow adzen iem  u d z ia łó w  i to  w  ten  
sposób , b y  niem i m ożna b y ło  h an d lo ­
w ać. O sław io n y  pos. B urda  p o w ie ­
dzia ł 'w yraźnie na zebran iu  w  B ory­
sław iu , że od łam  frakc ji rew o lucy jnej 
n ie m ógł znieść w  P P S . ży d ó w  i R u ­
sinów', że dziś teg o  e lem entu  się  p o ­
zby to . A m im o to  trzy m ają  p  sieb ie  
tak iego  S ru lka  F id im an a , w idocznie 
po to, by pom óg ł u trąc ić  akcję b u d o ­
w y D om u R obotn iczego , w  B o iy sła - 
w iu.

W  dniu  o n eg ^a jszy m  z jaw ił .jsię u  
teśc iów  sw ych M iller. T eściow a, o b a ­
w ia jąc  się zajścia, opuściła  m ieszka­
nie. A w an tu rn ik , w szczął sp ó r  z żo n ą , 
w rezu itac ic  k tó rego  p o m ł ją  d o tk li­
w ie.

W  o b ron ie  sw ej córk i s ta n ą ł P a ­
ciorek. C hw yciw szy  s iek ierę  u g o d z ił 
n ia  2 -k ro tn ie  w  g ło w ę  aw an tu rn ika . 
Śm ierć n a s tą p iła  natychm iast.

Ż ona M illera  chcąc uw oln ić  o d  w i­
ny i kary  ojca, w zię ła  v rinę na sie ­
bie. Lhiaw szy się do k o m isa rja tu , z ło ­
ży ła zeznanie,, ze zam ordow ała  sw eg o  
m ęża siek ierą .

W szczęte  a to l dochodzenia  w yka­
zały , iż m o rd ers tw a  nie dopuśc iła  się 
M illerow a, lecz sp raw cą zab ó js tw a  
je s t  ojciec P acio rek , k tó rego  n a ty ch ­
m iast. a resz tow ano .

— o—

w icach, P rzy  tak  p o s taw io n e j aKcji

W  obronie córki zamordował zięcia.
W
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Wykrycie wszystkich uczestników
zamachu na Waldemarasa.

Wielu aresztowanych jest c ężko rannych
- BERLIN, 14. maia. (Pat.). „Berlm e- 
T ageblatt" donosi z Kowna, że policja 
litew ska aresztow ała drugiego uczestni­
k a  zam achu, któryi dostał się w  ,-ęre 
policji rów nież ranny.

BERLIN, 14. m aja. (P a t). BLiro 
W olffa donosi z Kłajpedp, że policja 
litew ska wykryła tsfa tcczn ie  w szystkich 
uczestników  zam achu pa  W aldem arasa. 
W  zam aćnu tyim miało brać udział 10 
studentów  należących 1 do organizacji 
studenckiej A uszra. W  pobliżu granicy 
polsko - litewskiej m iano aresztow ać 
jeszcze dwóch uczestników zamachu, 
między nimi przew odu jeżącego S tow a­
rzyszenia „A uszra". niejakiego Taw il- 
ciusa, który w  czasie aresztow ania  zo ­
sta ł zraniony.

ZEZNANIA JEDNEGO Z Z AM 5.. 
CHOWCĆW.

RVGA, 14. maja. (flW ). W edług na- 
desz ł/ch  tu o statn io  te leg ram ów 'z  Kow

Pr&NBanda sawlerha 
kosztem zabitych.

M OSKW A, 14. 5. (AW). Na całym 
terenie państw a  sow ieckiego odbyw a­
ją się w  dalszym  ciągu wiece pro testa­
cyjne przeciwko „nicnueckim socjal­
dem okratycznym  mordercom" Z a rzą ­
dzono zbiórkę dla rodzin po zabitych 
podczas zam ieszek kom unistycznycn w 
Berlinie W e wszystkich p raw ie fabry­
kach sowieckich robotnicy opodatko­
wali na le n  cel. W szystko Lo dzieje się 
pomimo zapew nienia złożonego przez 
rząd sowiecki przedstaw icielow i Nie­
miec w  M oskwie D ircksenowi, że „do 
żadnycn demonstracyj arityńiemieckich 
więcej już n ie  dopuści".

O lbizym la órw óóź u 1Cms|1
M O SK W A , 14. 5. (Paty, Stan w o ­

dy  na  W o łd ze  p o d n ió s ł się  o  12 m. 
p o n ad  no rm aln y  stan . P ow o d zią  d o t­
kniętych  je s t  o k o ło  300  m iejscow ości.

M O SK W  A, 14. 5. (AW '). Z  J a ro ­
s ław ia  donoszą , iż w y lew  W o łg i 
p rzy b ra ł zastra sza jące  rozm iary . O - 
k o ło  1000 dom ów  je s t zalanych w o ­
dą. W o d a  zn io sła  dz iesią tk i m ostów  
i za to p iła  o k o ło  100 w si. j

TRANSATLANTYCKI LOT ZEPPE­
LINA.

FR1EDRICHS1IAFEN, 14. maja. (Pat).
15. btn. statek Zappelin udaje się do 
Am eryki z 59 pasażeram i. Na pokła­
dzie jest goryl, sprzedany do ogrodu 
zoologicznego w  Chicago.

na podczas V xzora s rego przesłuchiw a­
nia ar sztow auyeh akadem ików  ciężko 
ranny W ć(siiius, po  kilkndnjow em  upar­
łem milczeniu (złoży- obszerne zezna­
nia, w  których przyznać się m ial —  jak 
tw ierdzi policja (kowieńska —  do w y­
konania  zam achu h a  W aldam aiasa. W a 
siiius imiai jm. i- zeznać, że zam ach na 
prrm jcra kow ieńskiego jest aktem  zęrn- 
siy osobistej dokonanej dlatego, że W al 
dem aras w id u  crlonków  politycznej 
organizacji akademickiej, do której n a ­
leżeli aresztow ani, w ysiał do obozów  
koncentracyjnych i polecił wydalić z 
uniw ersytetu kow ieńskiego.

„Jaunakas Żjnios" kom entując tę w ia 
dcm ość dodaje, iż nie należy uw ażać 
wszystkich ośw iadczeń w ładz litew ­
skich w  tej spraw ie za w iarogodne aż 
do chw ili gdy zostanie całkiem ukoń­
czone śledztw o przeciw  aresztow anym  
w  zw iązku z zamachem.

Wykolejenia sIę wagonów 
na stacji hwnu. - Łyczaków

LWOIW. 14. maja. (Pat.) Dyrekcja ko­
lei donosi: Dnia 13. V. b. r. o godz. 15.20 
podczas przetaczania na stajeji Lwów i— 
Ł yczaków  w ykoleił s ię  w agon ladowłnyj 
klocam i, powodując wykolejenie się pa­
row ozu .przetokowego. Uszkodzenia Wy­
kolejonych pojazdów, ora^ nawierzcnm  są 
nieznaczne. Obrażeń cielesnych nikt nig  
odniósł. Wąkutek zastawienia torów  wja­
zdowych doznał pociąg osobow y Nr. 1612 
opóźnienia 70 minut. Opóźnieniu 120 mi­
nut uległ rów nież pociąlgj podmiejski Nr 
1015. j i

—o —
Ottwarnle pełnego ruchu 

na linji Lwów-Luci.
L W Ó W , 14. 5. (A W ). W e d łu g  n o ­

w ego rozkładu  jazdy , k tó ry  w chodzi 
w  życie z dniem  ,15 bin. o tw a rty  b ę ­
dzie ruch na ca łe j dó ługości b u d o ­
w anej o d  kilku la t lin ji Ł uck— Lwów;.

Olbrzymi po2ar pod marszową
ZNISZCZYŁ DOSZCZĘTNIE 20 DO­

M Ó W .
W A R SZ A W A , 14. 5. (A W ). D nia  

13 bm. w  godzinach  pop o łu d n io w y ch  
w ybuchł o lb rzy m i pożar w  le tn isku  
p o d w arszaw sk iem  Falen ica. P ożar o- 
b ją t  p rzesz ło  20 dom ów , k tó re  sp ło ­
n ę ły  'doszczętnie. B lisko  40 rodzin 
zo sta ło  bez dadhu. S traty  p rzenoszą  
p ó ł n n ijo n a  zło tych .

— O —

L jk a u f  ^5000 robotników 
w Stanach Zjetin

N O W Y  JO R K , 14. 5. (A W '). W  a- 
m erykańskim  przem yśle  b u d o w la ­
nym  zaznaczył się o s try  k o n flik t m ię­
dzy  robo tn ikam i a p rzem ysłow cam i. 
Z w . 'p rzem ysłow ców  budow lanych  o- 
g ło s ił  lokau t, k tó ry  o b ją ł 75 .000  ro ­
bo tn ików .

—u —

E k s w l a  hutła u  statku
4 OSOBY ZABITE.

H A M B U R u , 14. 5. (AWi). S ta tek  
niem iecki ,,B u i 'l“  w y jeżdża jąc  z Ł a­
by  do kan a łu  P lau en  zo s ta ł zniszczo­
ny  p rzez g w a łto w n ą  eksp lozję  k o tła , 
k tó ra  ro z a a r ła  parow iec  na dw ie czę­
ści. S te rn ik  z g in ą ł a 3 o so b y  ro z e r­
w an e  'zostały  'W kaw ałk i. ł*

Nowe uprawnienia dla Pre­
zydenta Lianów Zjednoczon.
P raw e p o w oływ an ia  pod broń

WASZYNGTON. 14. maja. (Pat.) W dn. 
dzisiejszym  7osla( kongresow i złożony  
iprojefct ustawy nadającej stałe uprawnie­
nie prezydentow i pow oiyw ania pod1 broń 
'W1 czasie Wojny wszystkich mężlCzyzn w  
Wieku od 18 do 45 lat W motywach  
do tego projektu, sekretarz wojny o ś w i a d ­

cza, że najbardziej krytycznym jest okres 
czasu następujący bezpośrednio po w ypo­
wiedzeniu wojny. Zyskanie w tym czasie  
kilku dni, albo naw et 1 dnia może zadecy­
dow ać o szybkiem zw ycięstw ie lub dłfi- 
igiei farojnie. i 1 , 1 1

—o—

Wyjazd ambasadora siw, 
w Berlinie do Moskwy.
BERLIN, 14. maja. (Pat.). „Berlm e- 

T ageblatt" donosi, że  am basador so- 
wiećki w  Berlinje Krestińskyj wyjechał 
na 8 po 10 dni do M oskwy. Dziennik 
podnosi, że  projekt tego w yjazdu amba 
sadora pow stał dopiero po majowych 
zaburzeniach berlińskich i w yraża 
wobec tego przypuszczenie, że podróż 
ta  pozostaje w  zw iązku  z protestem  
n i:m i:d u tn  zgłoszonym  wobec dem on- 
s t r e r i  antyini;imicclkieh W Moskwm.

BERLIN, 14. jmaia. (Pat.). B iuro p-a- 
sow e ambasady sowieckiej potw ierdza 
wiadom ość o w yjeździe am basadora so 
w icckitgo K restyńskiego do M oskwy, 
zaprzeczając jednak kategorycznie db- 
ni:sieniom , jakoby am basador Krestyń- 
ski został w ezw any nagle do Moskwy 
dla złożenia sp raw ozdania  o w ydarze­
niach pierw szom ajow ych w  Berlinie. 
A m basada stw ierdza, że  Kresiyński u- 
aa ie  się  do M oskwy tylko po to, a b j 
w ziąć udział w  kongresie Sow ietów , 
rozpoczynającym  się w  dniach najbliż­
szych.

— o —
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rrożne położenie nad grandą
rosyjsko - a^ańska,

M O SK W A , 14. 5- (A W ). K om isa- 
r ja t  d la  spr zag t. w y d ał kom unikjat 
o 'groźnem  p o łożen iu  nad  g ran icą  rc  
sy jsko  - .afgańską. P o  ob a len iu  Am a 
nuli aha w y tw o rzy ły  się  w  A fgan i­
s tan ie  liczne bandy po lityczne, k tó re  
w y tk n ę ły  soDie za  cel oba len ie  sy s te ­
mu rząd ó w  sow ieckich w  repub lice

B IA Ł O G R Ó D , ' 14. 5. (P a t) . W, 
zw iązku1 z w iadom ością  o p ro p o n o w a- 
nem  zm niejszeniu  p rocen tow ego  u  
dzia łu  Ju g o s ła w ji w  odszkodow aniach  
należnych od  N iem iec agencja  A valla  
upow ażn iona zo s ta ła  do ośw iadczenia , 
iż rząd  k ró les tw a  S, H . S. o p ie ra ­
jąc  się na trak ta tach  z 13 stycznia  
1920 w Paryżli i '20 k w ie tn ia  1921 w  

P aryżu  pom iędzy p rzed staw ic ie lam i 
W ie lk ie j B ryran ji, F ran c ji i Ju g o s ła -

Katastraia KP(e]o«rana stacji 
Pstromiee.

W A R SZ A W A , 14. 5. (P a t) .  D n ia  
14 bm . w  radom skie] dyrekcji k o le ­
jo w e j na s tac ji O stro w iec  w  czasie  
p rz tsu w a m a  na bocznicę 9 Krytych 
w agonów  podczas p rze jazd u  p rzez 
m ost na rzece K am iennej w ykole ił pię 
jed en  z ,w agonów ! i s p a d ł  z m o stu 1 do 
rzeki, p o c ią g a ją c  za so b ą  jeszcze je ­
den w agon , k tó ry  zaw isł nad  w odą. 
W ypadku, z ludźm i nie było;. 'Na m ie j­
sce w y k o le jen ia  w y jech a ła  kom isja  
dyrekcyjna.

Kto zustanli prezydentem 
Grecji

A TEN Y , (14. 5. (P a t) .  W  (piśmie 
do V en izelosa  p rezy d en t repub lik i 
C o n d u rio tis  ośw iadcza, że n ie  będzie  
się  u b ie g a ł o  p o n o w n y  w y b ó r na  s ta ­
now isko  p rezyden ta . W  odpow iedzi 
V enizelos zaznacza, że jeżeli p re z y ­
d e n t będzie  trw a ł p rz j  sw em  p o s ta n o ­
w ien iu , to  rząd  pop ie rać  będzie k an ­
d y d a tu rę  Z aim isa  lub  R om anosa.

RADA OCHRONY PRACY., i

Dnia 14. mu.a b. r. ^  m inisterstw ie p|na-
i cp ltk ; społecznej odbyła się  ses.a po­

łączonych kompletów hyyieny i bezpie­
czeństwa pracy Rady Och reny Piecy. Na 
porządku dziennym obrad byl 1) pno,ekt 
przep:sów o btzpi-c^fcństwie i hygie.iie 
pracy orzy prowadzeniu robót dk-ukar- 
skich, Iitoęiralicaiycb i odiCwa.iiu c cio-, 
nek, oraz 2; rezonie,a XI. M iędzynarodo­
wej Konferencji Pracy w sprawia bezp ie­
czeństwa grecy

B uchara. B an d y  te  p o p ie rać  m a H a- 
b ib u llah . R ząd sow . p o s tan o w ił w y­
słać  w iększe s i ły  w o jskow e na (gra­
nicę ro sy jsk o  - a .g ań sk ą , AJó kołach' 
dyplom atycznych  U w ażają ten  kom u­
n ik a t za  zapow iedź w kroczen ia  arin ji 
czerw onej do  A fg an istanu . i

— o—

w ji, jak  rów n ież  na porozurnienii 
z dn ia  30 czerw ca 1922 m ocą k tó re ­
go  k ró les tw o  S. H . S. p rz y s tą p iło  
do U kładu w  S paa, uczynił dem arche 
w obec rządów  fran cu sk ieg o  i an g ie l­
sk iego . iż nie zgadza  się  na  jak ąk o l­
w iek  redukcję  p ro cen to w eg o  udzia łu  
Ju g o s ła w ii, k tóry  uw aża za p raw n ie  
zag w aran to w an y  p rzez o d p o w ied n ie
akty  m iędzynarodow e. .>

H e r c  metody p r w ^ n d y  
Komunistów wśród Gnlń- 

ciyków .
M OSKW A, 14. 5. (A W 9. O d  (pew­

nego czasu  w łaśc ic ie le  ap a ra tó w  ra- 
d jo -odbiorczych  w  C hinach m epoko - 
je n i by li p rzez n ieznaną stac ję  n ad aw ­
czą, k tó ra  u siln ie  n ad aw a ła  rozm aite  
p rzem ów ien ia  kom unistyczne, śp iew y  
p ro p ag an d o w e  itp . w  języku  chińskim . 
P o  'dłuższem  b adan iu  w ład ze  ch ińsk ie  
u s ta liły , iż p ro p ag an d a  ta  pocnodzi 
z sow ieckiej rad jo s tac ji nadaw czej w 
C h ab aro w sk u  u tw o rzo n e j soecia ln ie  
d la  p ro p ag an d y  kom unistycznej w śró d  
C hińczyków . P o se ł chiński w  M o­
skw ie  o trzy m ał po lecen ie  z a p ro te s to ­
w an ia  przeciw  tym  prak tykom .

—o - -

M ASOW E ZATRUCIE ZEPSU- 
TEM MIĘSEM.

PRAGA, 14. m aja. (AW). W Neu- 
hausl na S low aczyżnie wszyscg żo ł­
nierze tam tejszego garnizonu zacho,ro- 
w ali z pow odu zatrucia zepsułem mię­
sem . 76 pow ażn ie  Choryfch odw ieziono 
do szpitala

— o —
SAMOBÓJSTW O Z POSĄGU  

.WOLNOŚCI*1.
NOW Y JORK 14. m aja. (AW). Ja­

kiś nieznany sam obójca wczoraj, na 
oczach licznych m arynarzy stojących w 
porcie okrętów  skoczył z głowy olbrzy­
miego na 300 stóp  w ysokiego posągu 
„W olności", ponosząc śmierć na 
miejscu.

—o —

Fragment Pałacu Rządowego 
na P . W .  K

Telegramy,
WYJAZD MARZS. PIŁSUDSKIEGO 
; * DO WILNA.

W A R SZA W A , i4 . hiaja. jAW ). Dnia 
14. b. m. przedpołudniem  p. m atszałez 
Piisudiski w tow arzystw ie pułk. 3ecka, 
o raz m ajorów  Zem brzuskiego i Bu- 
slera wyjechał do  W ilna. W yjazd ma 
charakter pryw atny.

W ILNO, 14. maja. (Pat,). W e w torek 
dnia 14 bm o godz. 18*50 pociągiem 
w arszaw skim  przybył do W ilna m arsz. 
Piłsudski, pow itany n a  dworcu przez 
baw iącego chw ilow o w  W im ie m inistra 
Staniew icza, w ojew odę w ileńskiego
Raczkiewicza, w ładze ojśkoe, p rezy­
dium m . W ilna i posłów  Pnsudskiego 
i K ościalkow śkLgo. M arszalek zabaw i 
w e W ilnie p rzez  kilka dni. W  czas.e 
sw ego pobytu m a zam iar p rzep ro w a­
dzić gry wojenne.

—O—
DATA PODPISANIA TRAKTATU 
WERSALSKIEGO —  DNIEM PO­
WSZECHNEJ ŻAŁOBY NIEMIEC.
BERLIN, 14. maja. (A. W .). W  k o ­

misji budżetow ej Reichstagu poseł nie­
miecko - nąrod. B erndt zgłosił w n io ­
sek domagający (się aby dzień 28. czerw  
ca jako rocznica oodpisam a Traktatu  
W ersalskiego ogłoszony był jako dzień 
żałoby1 narodow ej w e wszystkich szko­
łach nLtmicickich „D eutsche Allg. Z tg ." 
dopiaga się  aby1 żałoba narodow a w e 
wspom nianym  dniu objela n-etylko szko 
!y ale i całokształt niemieckiego życia 
publicznego w  kraju i zagranicą.

—O—
TRAGICZNA ŚMIERĆ 4 PILOTÓW.

NOW Y JORK, 14. m aja. (AW). W  
L iltL rcck (Stan A rkanzas) samolot wej 
skowy pr. y ' w ykonyw aniu trudnych 
ewoiucyj snadł ze  znacznej wysokości 
grzebiąc pod isobą 4 żołnierzy pilo tów .

— o —

Jugosławia żąda pełnego odsikodowania 
należnego od Niemiec.
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J il to jost i  re f la ira jn  M a n i
(K orespondenci

Truaicawiefc, 13. maja.

Przeczytaw szy wi„llu|str. Ku:nj. Codz 1 
reklamę p. t. „W iosenny sezon w  Pru­
ska wen", pośpieszam  uprzedzić czytel­
ników  naszego pism a, żebyj później, jak 
jadą,, nie biegli rozczarow aniu

B ezw iątpienia śliczna p p raw a  ze 
w zgorzy z leśnym parkiem  Ho|-odyszeze
1 d ro g ą  do m ego z pięKntmi w idokami 
przyczyniają się do uśw ietnienia sam e 
go Truskaw ca i zakładu kąpielow ego, 
położonego w  dole.

P oza  „parkiem ", słuszniej nazw anym  
„deptakiem " na dole, oprócz paru w ię­
kszych arteryj komunikacyjnych i kilku 
ulic porządnie  utrzym anych, do k tó rycn 
należą aleje w iodące do źrodel leczni­
czych, T ruskaw iec już o kilka m inut 
d iog i od1 zakładu m a wiejskie drogi, 
podobne do tych w  zapadłych wsiach1 
Poaoia, jakie istniały p rzea  w ojną za  
Zbruczem t. zn. niedostępne podczas 
deszczu dla ludzi w  tniejskiem obuw iu1.

W  piew szym r sezonie m ieszkania są 
tańsze niż reklam a naw et podaje. —- 
S tow arzyszenie urzędników  państw  
„Zloty Krzyż" w • w yńajętej willi dla 
członków  daje czyste, miłe pokoiki po
2 zł. dzienni?, ale i w  miejszych pen­
sjonatach i dum kach o tej porze m ożna 
dostać po tej cenie. Pieczyw o kosztu ­
je p raw ie tyle, co w e Lwowie, go ­
rące mleko 60 gr. za  lit'-, m asło, o ile 
jest, w aha się  m. 8 a 12 zl. za  kg 
Owoce, tak  zalecane przez lekarzy, .a- 
dzę przyw ieźć ze sobą. Obiady są od 
2 zl. począw szy w  jad łodajn iach ; w 
pryw atnych domach w  połączeniu z  
m ieszkaniem w ypadają taniej, ale jako 
nieodłączne od m ieszkania, m ogą się 
pogorszyć i spożyw ca musiałby- s ;ę 
w yprow adzać.

Ciemną stroną  pobytu w  Truskawcu 
jest "
itekceważnie potrzeb biedaicjszycn k u ­

racjuszy; w  strony zarządu.
Mimo ogłoszeń o otw arciu sezonu 

od 1. jmaja 1929 dotychczas łazienki' 
11 i III kl. nie są uruchomione. M ają 
kosztow ać drożej niż w spom niana re­
klam a podaje, bo po  4 i 5 zl. za  
kąpiel- Jedynie tęzynną jgut 1 (kl. z kąp ie­
lam i’ po 6 zł 50 g r , a ze zniżką, po 
w niesieniu podan ja  i czeikanin —  4.90. 
i Niektó.rzijz pe ten tów  otrzymali zn i­

żkę na 5, inni na 10 kąpieli.
Spotykają się ludziska przy muzyce 

i przy piciu w ód wszelakich i gaw ę­
dzą, ćhoć nieznajomi- Jedni drw ią, 
inni narzekają n. p. „Naftusi", w odzie 
praw ie wszystkim  zalecanej, —  
przyganiają za  to , że zapom niała, że 
k iedyś była „N aftusią" Rzeczywiście 
dopiero po paru ■ tygodniow em  o d ­
m rożeniu rui.-, zaczyna mieć zapach i 
smak odmienny od1 zwykłej, studzien­
nej woay.

„D ziennika L ud.“).

W szyscy natom iast kuracjusze zga­
dzają  się w jednem, a m ianowicie, że 
zetknięcie się przy1 jakiejkolwiek spo­
sobności z młodzieńcem o drgającej 
tw arzy, d,r. Jaroszem  i jedńym z u- 
rzędników  w  zarządzie  kąpielowym , 
przyjmującym piodanm i udżielająoym 
odpow iedzi w  imieniu „pana dok to -a‘ 
(praw), nie należy do przyjemności.

T oteż kiedyś pew na leciwa n iew ia­
sta w przerw ie między 3-m a rannemu 
m szami, których codziennie wystuenuje, 
kąpielą, piciem Y/ód i nabożeństw em  
m ajowem , perorow ała z zapałem :

—  jak  to  m oże być, żeby chorzy1, 
cierpiący, niezam ożni, tacy, co nie m o­
g ą  pozw olić sobie na stroje i zabaw y 
w  głów nym  Sezonie, a p rzyjeżdżają dla 
poratow ania  zdrow ia w  Truskaw cu w  
najtańszym  sezonie, żeby napotykali na 
trudność’ na  każdym  kroku. Do czego 
to  podobne, żebym  fatygow ała s ta ru ­
szka doktora, aby  mi daw ał pośw iad-

K ozpraw a p tzcciw  inż. Paw łow iczo­
wi i w spółoskarżonym  budzi senzację 
samym aktem oskarżenia. Rzadki bo­
wiem  jest w ypadek, by na ław ie oskar­
żonych zasiedli w yżsi urzęduicy. w raz 
z dostaw cam i, jako oskarżeni o branie 
i daw anie łapów ek.

Jednym z najtrudniejszych dbw odów  
winy jest ustalenie faktu brania „kuba- 
nów ". Ten bowiem, co bierze nie przy­
zna  Się, rów nież ' i tein co daje nie „zasy 
pujie" łapow nika. Dowody w  tych w y­
padkach m°yą, być itylko pośrednie. 
Oskarżeni m ają jednaic w iele danych, 
by mmej łub więcej skutecznie bronić 
się i uniknąć kary. U łatw ia im sy­
tuację i ta  okoliczność, iż oskarżeni 
m ogą się bronić w  sadzie  tak  jak u- 
znają dla siebie za stosow ne.

W ładze w ojskow e wpadły na trop, na­
dużyć popełnionych w  26. pp., o  czem  
wlczoraj podaliśm y. Stw ierdzono, że  in- 
tejresówlaini rezerw iści za opłatą od 25 
do 50 dolarów otrzym ywali pośw iadcze­
nie w  książeczce W ojskowej, iż odbyli 
sw e  ćw iczenia. N azw iska tych osób, inia 
byty jednak zanotowane W ewidencji ćw i­
czeń, Wypłacania żołdu i t. p.

Po przeprov,adzaiiu aoehodzeń aresz­
tow ano: Leona Neila, Benedykta WSeiin- 
jtrauba, Jakóba Konstantina, Hermjajna Fili­
pa, Natana Pfeffera, Natana Fischlera, o- 
raz kilku innych, którzy za opłaią zostali

czeme, że chodzić nie mogę, kiedy ci, 
co m ieszkają w  bliskich pensjonatach, 
m ają „Naftusię" do uomu przyniesio­
ną dla wszystkich w dzbanach, a my 
recept potrzebujemy dla paru szklanek 
do buteiki, k tórą  każuy sam dla sie­
bie przyniesie.

A to  w szystko dlatego, że z takiego 
miejsca ,ak Truskaw iec, gazie  Bóg aał 
źródła dla nieszczęśliwych choryen, a- 
żeby mogli pow rócić do zdrow ia, ta ­
ki ch... \robi sobie interes, przedsię­
biorstw o handlow e. Musi 'kiedyś być 
spraw iedliw ość i tak ie  miejsca leczni­
cze m uszą należeć do całego ogółu, a 
tymczasem państw o pow inno T ruska­
wiec w ziąć w  swój zarząd, jak po­
dobno Krynicę w zięło, ale przedtem  
usunąć takich panów , którym  się zda­
je, że  to  dla nich p rzy jeżdża publicz­
ność, dla ich korzyści, a nie dia sw o­
jego zdrow ia. Nie nos dla tabakia~y...

Ż ądanie socjalistyczne: uspołecznie­
nia dóbr ogólnego pożytku przenika 
bezw  odnie do um ysłów  ludzi, odgro­
dzonych jeszcze od  nas rnurem prze-

1 w! łyim w ypadku oskarżony inż. 
Paw łow icz zaznaczył, n a  w stępie, że 
czuje się niewinnym . To też  konse­
kw entn ie  w  każdym  w ypadku usiłuje 
przekonać trybunał, że w szystko byio 
dobrze. i

W czoraj w  dalszym ciągu om aw iano 
punkt po punkcie zarzuty objęte aktom 
oskarżenia. Po szm atach i kłakach 
przyszła  kolej na dostaw ę progów. 
Om ów iono około 20 dostaw , pozostalg 
jeszcze do 'wyjaśnienia drugie  tyle. (

Z razu przeznaczono  tjrzy 'dni n a  p rze  
słuchania inż. Paw łow icza. O kazało się 
jednak że  zajmie to  o w iele więcej 
czasu. Dzis (przeto w  dalszymi ciągu 
zeznaw ać będzia głów ny oskarżony.

zwolnieni z  ćw iczeń. Kilu rezerw istów ’ 
pozostaw iono na wolnej stopie, po p izy - 
znanju się do winy. Będą oni odpowiadać 
za nakłamanie osób wojskowych do (na­
dużycia służbow ego, oszustw o, oraz za 
niestaw ienie się do ćw iczeń w  przepisa­
nym  rermienie.

Pozatem aresztowała uolicja pewną wła­
ścicielkę restauracji, któia zajmowała Się 
pośrednictwem w  tych nadużyciach.

Żandarmerja wojskow a aresztowała, ka­
prala Grubera, sierżanta Czlibajka i łn a /ira , 
dow ódcę bataljonu tępo pułku.

Dalszej dochodzenia w  toku.

sądów .
N. B.

Kradną czy nie kradną ?
Daisze zeznania oskarżonego inż. Pawłowicza.

1 j l  O--

-Iwaintanie rezerwistów 26 p p .
z ćwiczeń —  za łapówki*
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Uziębło -
Piszą nem-
Dwaj bracia sjomscy, uzupełniający 

się wzajem nie jak surdut i podszew ­
ka, ti. Uziębło i Ochman popadli w  
stan oskarżenia służbow ego. Ochman 
tracąc w id e  Czasu na rozbijanie o rga­
nizm c,i robotniczej, „zapom niał" o o- 
bow iązkach służbow ych sw oich i nie 
podjął w  term inie przyznanej miastu 
przez W ojew ództw o zapom ogi w  kw o­
cie 15.000 zł. na rzecz ubogich m iasta 
Lw ow a, —  Uziębło zaś obok zaszczy­
tnej roli rozbijacza organizacji robo­
tniczej, dopuścił się  w miejskiej Elek­
trow ni całego szeregu nadużyć, koli­
dujących z par. 101. u. k., o czeni 
pisaliśmy już w  poprzednich naszych 
artykułach.

Ochman po postaw ieniu  go w stan 
oskarżenia, podał się do dymisij, wy­
chodząc z założenia, że leniej usunac 
się dobrow olnie z środow iska, w  któ- 
rem jako narzuceniec nigdy nie zdo­
ła się zaakbruatyzow ać. (Nawiasem 
dodać należy, że  w międzyczasie zdolat 
„w ychodzić ‘ cila siebie in tratną posadę 
w W arszaw ie, wobec czego rezygna-

Ochman.
cja z posady w  m agistracie lw ow ­
skim przyszła m u łatwo).

Inaczej rzecz m a się z Uziębłą. —  
W  zwią,zku ‘z mającą nastąpić dyscy- 
plinarką Uziębły „łazili" i „ łażą" do­
tąd po zakam arkach m agistrackich „po 
prośbie" i dyrektor M. Z. E. D zie­
woński, którego rola w tej spm w ie 
wręcz budzi Senzację, i inni diygnita- 
rze, którzy jradziby w idzieć spraw ę 
nadużyć Uziębły w  MZE. ze w zglę­
dów  partyjnych ■—  zatuszowaną..

Dzięki staraniom  i zabiegom tych 
panów , spraw a Uziębły, mimo, że  po­
siada ciężar gatunkow y większy od 
sprawy' Ochmana, infe m oże jakoś ru-

Onegdaj we W iedniu  podczas zapa­
sów  bokserskich zaszedł nieszczęśliwy 
w ypadek, który skończył się śm iercią 
jednego z zapaśników .

Do zapasów  jm, i. s tan ę li: M ilko A n- 
derschitz, bokser policyjnego zjednocze­
nia sportow ego w W iedniu  i budape­
szteński bokser zaw odow y, Huura. Po

szyć z m artw ego punktu1. I zdaw ałoby 
się na oko, że Uziębło jest na  ciele 
Elektrowni miejskiej plamą, któ-ei ża ­
dnym odczynnikiem chemicznym usu­
nąć n ie  m ożna. Bądźmy jednak spo­
kojni ! Z najdzie się dbść sposobów , by 
zabiegi orędow ników  Uzjębły unice­
stwić, a im samym zgutow ać solenną 
kompromitację, bo co się nie da che­
micznie w yw abić, da  się wyskrobać. 
Dzięki niedyskrecji przyjaciół Uziębły; 
orędow nik „zbija .obcasy" po M agi­
stracie. S praw ę tę w  niedługim czasie 
wywleczemy na św iatło  dzienne.

Co do sam ego Uziębły, zdania nie 
skończyliśmy, kropki nie daliśmy1. —  
Spokojnie czekamy, by w książce win 
jego odw rócić następna kartkę.

kilkuminutowej walce Hudra otrzym ał 
uderzenie w  okolicę serca i padł bez 
przytom ności na  ziemię N ieprzytom­
nego w yniesiono z sali, przyczeim, p u ­
bliczność poinform ow ano, że  jest to 
tylko omdlenie, obecni jednak na zapa­
sach lekarze stw ierdzili iijenawern zgon 
zapaśnika

— o—

Zaboksowany na śmierć podczas zapasów

M ł o d z i  i c l t j _____
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Życie Zagłębia Naftowego.
W iadomości ? Borysławia.

(T e le f. od  naszego  
IW tjisław, 15. maja.

Zlikwidowany btrejh w Bory­
sław iu wybuchł z powrotem.

D nia  13 bm w  w yniku  konferencji 
pom iędzy  inż Z danow iczem  a 7  u  :ąz- 
kiem  G ó rn ików  przy  w sp ó łu d z ia le  
O k ręg . Insp . P racy  ze L w ow a, zosta ł 
zlikw idow any  s tre jk  w  kopalniach : 
„B em a |19“ , „ F re id e n h c im "  ^ „ G l i ­
n ik " . P racę  Ipodjęto od  po łu d n ia . .

R obotn icy  w rócili do pracy  na  w a­
runkach  um ow y zb io row ej p rz y  zag w a 
ran to w an iu  do tychczasow ego  system u  
pracy. .W obec te g o  w iększość ro b o t­
n ików  zredukow anych  w róci do  p ra ­
cy. A le  inaczej p . Z danow icz  s taw ia ł 
sp raw ę  na konferencji a inaczej po  
z likw idow an iu  s tre jk u . M ianow icie , za 
żadną  cenę n ie  chciał dopuścić  Idó p ra ­
cy ro b o tn ik ó w  zredukow anych , a 
chciał dać na ich m iejsce innych.

N a tak i w yb ieg  robo tn icy  znaleźli 
jed n ą  o d p o w ied ź  — s tre ik . i

Po kilku godzinach  pracy za s tan o ­
w iono  cały ruch.

P . Z danow icz przez sw o j u p ó r  p o ­
nosi ca łk o w itą  o d p o w iedz ia lność  za 
s tre jk

F irm a „P rem ier* ' w inna skończyć 
z tą  kum edją  Z danow icza.

N iem a żadnych w idoków  zlik w id o ­
w an ia  teg o  o s treg o  konflik tu  dokąd  
p . Z danow icz n ie  o d s tą p i od  d!z:kich 
po m ysłów  szukan ia  tan ich  rąk . A lbu 
ich m e znajdzie , a w  każdym  razie 
zm arn u je  ro p ę  i zniszczy w a rs ta t 
pracy.

T o się  nazyw a „u zd raw ian ie  p rze ­
m y s łu " . ! . ; .' +  •

Borysław a Wystawa Powszechna 
w Poznania.

Z  okazji W y staw y  P ow szechnej w 
Poznan iu  m ają zjechać d o  B o ry s ła ­
w ia  zagraniczni goście .

T ra fn y  (pom ysł, w rażen ia  z bory- 
,s ław sk ieg o  p odw órka  b ęd ą  epokow e. 
.W ystarczy im  p opatrzeć  na tu te jsze  
b ło to  lu b  kurz (co k to  w o li) , na 
p rzed p o to p o w e  chodn ik i, w reszcie  na 
p o m o st z u l. W olan ieck ie i na .D rohb- 
bycką — to  szczyt techn ik i. N ie  m ó­
w i ,się o  rodza ju  d ró g , szczególn ie  
obok  placu  „ W ik to r ja " . T ę  d ro g ę  ;za 
w szelką cenę na leży  zam knąć, aby 
czasern gościom  nie  zachciało  s ię  tam  
pojechać, bo n ik t n ie  { zaręczy, że 
s tam tad  w rócą.

Wj każdym  razie  odnośne w ład ze  
ro b ią  w szystko  ab y  g o d n ie  pokazać 
B orysław . Na W olan ieck iej je s t za­
m iar zw alen ia  bud  i Ibudeczek. '— Z e

koresponden ta ').

w zg lędu  na pisy i k o ty  bezdom ne o d ­
łożono  to  z m arca na p ia j. A le obec­
nie, to  na se rjo  coś zaczyna się  robić. 
14 bm . jakaś kom isja  sam orządow a 
jeździła  au tem  p o  te j u licy , tam p- 
w a ła  ruch uliczny, b ad a ła  do ilu m e­
tró w  unosi się kurz, no i w reszcie  
z ro b iła  p rzeg ląd  szpecących u licę  bu d , 
zap isu jąc  sw o je  .spostrzeżenia.

Jak ie  z te g o  b ę d ą  w ynik i n iew ia ­
dom o. i I

Niedziela majowo .fraheji rew ai.1
Wi n iedzielę , 12 Dm„ BBS. u rz ą ­

dziła  sp raw ozdaw cze zeb ran ie  w  lo ­
kalu  S p rećhera  „p o d  p lu sk w ą " . —• 
P rzyby ło  oko ło  100 ludzi. K onior 
w y g ło s i re fe ra t nod  ty t. „ Ja k  szko­
dzić w  sp raw ie  b u dow y  dom ów  lu  
d ow ych“ j P rzem ó w ień .e  n o d lew an e  
cy ta tam i z „ P rz e d św itu "  i „E ch a" , 
N asap a ł się , n apoc ił i skończył. L u­
dzie się naśm iali, nakrzyczeli i... zw o­
lenn icy  św ieżego  po w ie trza  w yszli, a 
sp rag n ien i p o z o s ta li. „ L c h o "  im pod- 
kadzi „w yrob ien iem  n o lity czn em ".

S łow em  „ F ra k c ja "  znalazła  d o b re ­
go  sp rzym ierzeńca G ra tu lu je m y ! M o­
gą  sob ie  zaśp iew ać : „zeb ra ły  się dw ie 
M arysie , dw ie u trzy m an k i" . T y lko  ten  
„D zienn ik  L udow y/f< i jnowy k o resp o n ­
den t, to  strach  boski...

Ż a lą  się , że p isze s tra szn ie  o f ra k ­
cji. N ie  b rak u je  nic w ięcej jak  ty lko  
a b y  o frakcji p isać  pow ażn ie .

T o ż  by  się  koń u śm ia ł !...

Kronika borysławska.
SZKODA WIDEŁ. „Echo11 odszcze­

kuje gdzieś z pod miotły, na nasze pi­
sm o i p rostu je  wiadom ości. D z^kujem y 
za  przysługę. Z  przyzw yczajenia lubi 
się to  pismo w ysługiw ać.

Gdzieindziej um ieszczają notatkę o 
nasz-ym korespondencie w  Borysław iu 
pod tyt. „S zpadą  czy1 widiam i".

Trafni?. Do takiej kupy śmiecia jak 
„Echo" nikt ze szpadą nie pójdzie, a 
wideł też  szkoda.

ZATRUŁ SiĘ KW ASEM  SOLNYM. 
Germ ański Franciszek, palacz firmy 
„N afta" w  dniu 14. bm. r.a W olance 
usiłow ał pozbaw ić pię życia przez wy­
picie kw asu  solnego. D enata w stanic 
pow ażnym  odw ieziono dó Kasy CLo- 
ryeh w  Borysławiu, a następnie po 
przepłukaniu żołądka uo szp ita la  w 
Drohobyczu.

ZŁAMANY OBOJCZYK i  WYBITE 
ZE3Y. W  sobotę, 11. b. im. miał 
miejsce w  szybie „K ołłataj" firmy „G a­
licja" w ypadek którem u uległo 2 ro­
botników . W iprtacz jszpanow ał rury. Je­
den z robotników  Sypień podtrzym y- 
w ai hebel ram ieniem . W  pewnym  mo­
mencie m aszyna w skutek przeciążenia 
o ćaa ła  w  przeciw ną stronę, przyczem 
Sypień został rzucony silnie i upadł 
do wieży, łam iąc obojczyk . Równo- 
nucześnie z  tym ruchem maszyny', od­
piął się z haku w ózek i uderzył o*u- 
giego z i oborników  w ybijając mu zęby.

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“ !

W iadomości z Drohobycza,
(T e le f. o d  naszego  ko responden ta i).

Drohobycz, 15. maja.

Filja „Dzionniho Ludowego" 
w Drohobyczu.

Z  dniem dzisiejszym otw ieram y w 
Drohobyczu w lokalu Domu Robotni­
czego przy pi. Mickiewicza, filję redakcji 
i administracji* ..D ziennjka Luaow ego" 
k tó rą  obe muje tow  K azim ierz Roczoń. 
P oza  a-ty kulam  i, < dotyczącemi życia 
droirobyCkiego, nasz korespondent bę­
dzie codziennie przesyłał telefoniczne 
wiadom ości, obejmujące zdarzen ia  i wy 
padki.

Godziny urzędow ania 'oti 6— 7 wiecz. 
—o —

Nieuduła manifestacjo.
Ubiegłej niedzieli Bezpartyjny Blok 

urządził wi c  n a  rynku w  Drohobyczu 
w  spraw ie brutalnego napadu na arty ­
stów  polskich w Upolu. Przem aw iali z

baikonu ratusza posłow ie Lowenlierz 
i W ojciechowski. M. in. przem awiać 
miał rów nież (p. Paw eł Denasiew icz z 
ram ienia „frakcji". Samo jednak po­
jaw ienie się Ijego w yw ołało w rzaw ę 
w śród m anifestantów , a za Chwilę po­
sypały się przeróżne okrzyki pod jego 
adresem tak, że nie zdołał przyjść do 
słow a i k rzykną ł ty tk o : Niech żyje 
m arsz. P iłsudski! «£.

W skutek olbrzym iego zam ieszania, 
jakie pow stało  z pow odu  pojaw ienia 
się D enasiew icza burm jstrz Reutt .roz­
w iązał natychm iast wiec.

A mówiliśmy ci P a w e łk u : nie wyłaź 
na ratusz, bo to dla ciebie za  wysoko.

Kranika Drohobycka.
SAMOBÓJSTWO PROKURZYSTY 

BANKU. O statnio > popełnił tu sam o­
bójstw o Turek Józef, prokurzysta B an­
ku Przem ysłow ego w  Drohobyczu. Po­
w ód nieznangi.
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Jak lussoliiii określił istot? państwa
kościelnego.

ZGINĘŁA PCD KOLAMI POCIĄGU.
Rzuciła się tu pod pociąg zdążający1 
z B orysław ia 17-letnia W ładysław a 
M ożJżejów na. Śmierć nastąp iła  na 
miejscu. Pow odem  najpraw dopodobniej 
b rak  środkow  00 życia.

—o —

Źyttei ęaiteyjsey u# bytej 
K s w e s f t ^ r e .

Lubelski żargonow y „T aoblat" —  
rozpatrując emigrację żydów  z  b. Ga­
licji do b. Kongresówki, informuje.

„Obecnie stoimy przed now ą inw a­
zją —  Galicjan Przespacerujm y się 
zlekka po dzi lnicy żydowskiej w W a r­
szaw ie, a zobaczymy, jaki wielki 
w pływ  w yw ierają żydzi galicyjscy w 
stolicy polskiej *

W' miodem dziennikarstw ie, w  zw ią  
?kejqh i partjacłi lewicowych —  w i­
dzimy w siędz ie  w pływ  Galicjan. Tak 
się dzieje w  W arszaw ie. W  ciągu pa­
ru lat Galicjanie zdobyli rolę k ierow ni­
czą.

Na prow incu polskiej, szczególnie 
na kresach litewskich odczuw ać się 
daje w ielka fala Galie,an. Zajm ują tam 
g łów ne stanow iska jako dyrektorzy 
gim nazjam i, urzędnicy, nauczyciele —  
s ą  bardzo ruchliwi. Nie m ożna mówić, 
że  się  to  sta ło  w skutek „złośliw ości 
Galicjan lub z pow odu ich „pięknych 
c c z u ‘. Galiic anie poprostu byli baidziej 
przygotow ani do sytuacii. Z astali w 
Kongresówce wolne miejsca, więc 
w targnęli do niej".

NOMJNACIA W  WOJE W . STANI­
SŁAWOWSKIEMU

W A R SZA W A , 14. maja, (AW). Na 
m ccj rozporządzenia p  m inistra spraw  
w ew nętrznych dr. L. Unger starosta 
pow iatow y w  Kosowie przeniesiony 
został do U rzędu W ojew odżkiego w 
S tan isław ow ie w  cnarak terze inspek­
to ra  w ojew ódzkiego.

POGRZEB NOWEJ OF;ARY ZAMA­
CHU W  BARANOWICZACH.

W ILNO, 14. m aia. (Pat.). D z.ś odbył 
się tu  pogrzeb referenta w ydziału  bez­
pieczeństw a now ogródzkiego U rzędu 
W ojew ódzkiego ś. p. Kucharskiego, 
który zm arł 11. b. m. w klinice uni­
wersyteckiej śm iercią Logiczną, w sku­
tek postrzału , zadanego przez człon­
k a  mis,i sowieckjej handlow ej w  B er­
linie Ą panacew icza. Ś. p. Kucharkow - 
kow ski liczył lat 29. Nad o tw artą  m o- 
g i 'ą  w ygłoszono szereg przem ów ień.

—O—
PRZEDSTAWICIFLE WOLNEGO 

M. GDAŃSKA NA P. W . K.
GDAŃSK, 14. m aja (Pat.). Na o- 

tw arcie Powszechnej W ystaw y Krajo­
wej w  Poznaniu  w yjeżdżają  jako przed 
senator do sp raw  handlu Jeyelowsky 
staw iciele Senatu woln. m. Gdańska 
oraz radca senatu  dlr. Schlmmeł.

— o —

R ZY M , 14. 5. (P a t) .  S tefan i 'do­
nosi : N a w czorajszem  posiedzeniu
izby w  obecności w szystk ich  d ep u to ­
w anych M ussolin i w y g ło s ił p rzem ó­
w ien ie  zam ykające d y skusję  nau  u- 
k ładem  la te rań sk im , w  k tó rem  zazna­
czył, że jakko lw iek  w iadom ość o  'po­
jed n an iu  p a ń s tw a  z kościołem  w y w o ­
ła ła  o g ro m n ą  radość , to  jed n ak  |po 
3 m iesiącach tego  fak tu  zapiał m ocno 
o s ty g ł.

W yjaśn ić  należy  — m ów ił M usso- 
lin i — że czem  innem  je s t p aństw o  
w atykańsk ie  a czem  innem  k ró lestw o  
w łosk ie . Są to  dw ie o d ręb n e  form y

WARSZAW A. 14. maja. (tel. wt.) W o­
bec uprawomocniania wyroku na generała  
Żym ierskiego, zostaną Wyciągnięte W szy­
stkie konsekwencje w ynikające z t»go w y ­
roku. |

Jak wiadomem, pen Żymierski skazany 
został na 5 lat w ięzienia , pozbawienia

P R Z E M fŚ L , 14. maja. (Pat.). Z  ini­
cjatywy w ładz w ojskowych w  Prze­
myślu aresztow ano w czoraj w  Sanoku 
6 osób, pozostających pod zarzutem  
upraw iania w śród żołnierzy i społe­
czeństw a cywilnego propagandy kom u­
nistycznej na terenie m iasta Sanoka, a 
w  szczególności 2 pułku strzelców pod-

KURACJA MARSZ. DASZYŃSKIEGO.
PARYŻ. 14. maja. (Pat.) Marsz, seimu 

tow. Daszyński, jwyjechał na kilku - ty­
godniowy pobyt uo południowej Francji 
W celach kuracyjnych.

— o—
Z l MIAST NiŁDZlELJ — ŚRODA.
MOSKWA. 14. maja. (A. W ) Ze Stalin­

gradu donoszą, iż w szereigh tamtejszych 
szkół uchwalono w prow adzić odpoczynek  
Świąteczny, zam iast iniedz jeli środę.

—o —■
ODROCZENIE LOTU ZEPPELINA.

BERLIN, 14. maja. (Pat.). P lanow any 
na jutro rano sta-t sterow ca „Zeppelin" 
do now ego lotu poprzez Ocean A tlan­
ty d a  do Ameryki, odroczono ze w zglę­
du na . n iepew ną pogodę narazie do 
środy popołudnia. W iadom ość o od­
roczeniu lotu „Zeppelina" kom entuje 
w ieczorna prasa berlińska jako wynik 
nieprzychylnego stanow iska Francji w 
stosunku do niem ieckiego lotu trans­
atlantyckiego

suw erenność^. Jeżeli chodzi o kośció ł 
w  Ipaństw ie, to  kośció ł nie je s t b y ­
najm nie j suw erenny  i n aw et w cale  
n ie  je s t  w o lny , g d y ż  je s t  zależny  o d  
og ó ln ie  obow iązu jących  p raw  je d n a ­
kow ych d la  ca łeg o  p an stw a  w ło sk ie ­
go i p o d leg a  specjalnym  klauzulom  
zaw artym  w  konkordacie  a n a jśc iś le j­
szą defin icją  b y ło b y : su w eren n e  p ań ­
stw o w  k ró les tw ie  w łosk iem , kośció ł 
ka to lick i z pew nym i p rzyw ile jam i d o ­
b ro w o ln ie  n ad an j m i, uznan ie  is tn ie ­
nia i tzezw olenie na is tn ien ie  w sz e l­
kim  innym  w yznaniom .

—or—

rang; generała i prawa do wszystkich  
orderów1 'polskich i cudzoziem skich. '

Również rozporządzeniem Min. Sprawi 
“wojskowych, zostanie on zwolniony od  
obowiązku służby w ojskow ej, którą w sku­
tek Wyroku ma odbyć na wypadek mo­
bilizacji w1 dierakterze Szeregowca. ‘

halansKich w  Sanoku. A resztow ano 
Izraela W róbla , drukarza, M ajera S in- 
gera, blacharza, Jakóba Eichlera, po­
mocnika handlow ego, M endla W en- 
g-ora, pcm ccnika handlow ego oraz sze­
regow ców  Endla i S trassbarga. Śledz­
tw o w foku

m i n . z a l e s k i  WYJEŻDŻA w k r ó t c e  
DO BUDAPESZTU.

BUDAPESZT. 14. maja. (A. W .) W ę­
gierskie biuro tcląrjr. donosi, żja polski 
mmister spr. zagtr. Zaieski przybędzie 00 
Budapesztu z  końcem maja r. b.

— o—
AMNESTJA w  TURCJI.

ANGORA. 14. maja. (Pat.) Izba uchwa­
liła ustaw ę o amnestji, która obejmie o- 
kojo 8.000 osób.

—o —
m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  o c h r o  

n y  z w i e r z ą t .

WIEDEŃ. 14. ma,a. (Pat.) Od wćzoraj 
obraduje tu m iędzynarodowy kbngpe 10- 
chrony zwierząt. W  konginesie bierze u- 
dział delegatka polska p. Mączewfeka z  
W arszawy. P. MączeWSka wygłusilu dzm 
na zjaździe Wykład na tema „W alka o 
prawa zwierząt". W  końcu wykładu m ów ­
czyni 1 zwróciła się przejciw masowemu  
mordowaniu zw ierząt w  formie polow ania.

— O—

UprawomoBHlenlB «tyrokn h  gen. ŻymfersKiepo

aresztowanie 6 agitatorów bomMyczitycI?
n  Sanoku.

— o-
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Pył, który zabija robotnika
Co m ówią w ybitni lekarze o warunkach pracy

fizycznej.
W  tych dniach zakończył o b rad y  

sw o je  w  L jonie K ongres M iędzyna^ 
rodow y  H y g jen y  P racy , na k tórym  
n a jw y tn ie jsze  pow ag i m edyczne w szy­
stk ich  krajów ' u w ypuk liły  w  re fe ra ­
tach sw oich o lb rzym ią  d o n iosło ść , ja ­
ką ma w p o w s ta n iu  rozm aitych cho­
ró b  zaw odow ych w ch łan ian ie  p y łu  z 
pow ie trza  środow isk  fabrycznych, w ar 
sztatow ych , czy b iurow ych p rzez za ­
trudn ionych  w  n a jró żnorodn ie jszych  
działach >p-racy. I i

System atyczne naukow e b adan ia  te j 
sp raw y  d a tu ją  z p rzed  k ilku  d z ie s ią t­
ków  lat dop iero , to  znaczy lod czasu , 
k iedy  zaczęto p o d d aw ać  p o d e jrzew a­
ny o szkod liw ość  pył fab ryczny  i 
w arsz ta to w y  szczegółow em u badan iu  
fizycznem u i chem icznem u. B adania 
te d o p ro w ad ziły  do ciekaw ych o d ­
kryć, m ianow icie, że p y łk i ow e, w ła ­
śn ie  z pow odu  m ik ro sk o p ijn e j sw o ­
je j w ielkości, p rzed o sta ją  się  z ła ­
tw ośc ią  do o rg an ó w  w ew nętrznych , 
po w o d u jąc  wr nich liczne szkody  i 
sp ustoszen ia . Ilość tych unoszących 
się w  p o w ie trzu ' py łk ó w  i s top ień  
ich szkodliw ości zależy zarów no  p d  
m a te rja łu  sam ej fab ry k ac ji, jak  od  
w ielkości cząsteczek, od ich ciężaru  
g a tu n k o w eg o , od s iły  żyw otne j, z j a ­
ką o d d z ie la ją  się  one  od  m a te rja łu  
pracy , w reszcie  o d  s to p n ia  w ilgoci, 
o raz  stan u  na ładow an ia  e lek tryczne­
go pow ietrza . •;

U czeni sp ec ja liśc i s tw ie rd z ili, że 
przy rozm aitych rodzajach  p rodukcji 
jak k o lw iek  kom órki tkanki p łucnej 
m ogą w ch łan iać  przez d łuższy  czas 
cząsteczki kurzu pozorn ie  bez w ięk ­
szej szkody, jednakże  żyw otność ich 
zo sta je  w znacznym  stop n iu  u p o ś le ­
dzona, sp raw n o ść  ich o słab ia  się i 
w osta tecznym  w yniku  w y stęp u ją  u 
pracow ników  tych zm iany p a to log icz­
ne w  'postaci w yraźnych  i u ie ra ^  
bardzo dokuczliw ych cierp ień .

R ozm aite  rodzaje  p y łó w  w y w iera ją  
też w różnym  stop n iu  szkodliw y 
w pływ . — T ak  n. p. p y ł w ęg low y , 
w ch łan iany  p rzez  gó rn ików  w  koipal- 
niach w ęg la  i przez o so b y  p ra c u ją ­
ce przy ład o w an iu  w ęg la , o raz  w  
sk ładach  jeg o , m niej je s t  szkodliw y 
od  p y łu  k rzem ionkow ego, d a jąceg o  się 
m ocno w e znaki p racu jącym  w ka­
m ienio łom ach, C ząsteczki pew nych 
rodza jów  fpyłu, d o sta jące  się  do krw i 
pracujących , i w y w iera ją  na nich 
w p ły w  niem niej szkodliw y. T ak iego  
pochodzenia je s t  np. astm a robo tn ic  
w  ..rzędzalniach i tkaln iach  je d w a ­
biu, a także gorączki ro b o tn ik ó w  w 
ob rab iarn iach  konopi.

Inne znów  rodzaje  p y łk ó w  barw ią  
s ta le  tkanki p łucne, nie w p ły w ając  
na zm ianę ich s tru k tu ry , a le  n a to ­

m iast za tru w a jąc  je , n ieraz bardzo  
szkod liw ie  tem i barw nikam i. b o  
te j g ru p y  n a leżą  py łk i w yw o łu jące  
u  tabacznic za trucie  ty tu n io w e1 i za­
b a rw ia jące  p łuca ich na k o lo r b ro n - 
z o w y ; w  fab rykach  p o rce lan y  i as- 
bestu  zab a rw ia ją  je  na k o lo r szary , 
a u  g ó rn ik ó w  w  kopaln iach  m iedzi

Poniew aż w  Hiszpanji, jak zresztą 
w szędzie, rów nolegle z w zrostem  au~ 
tcmobilizrnu, zw iększała się liczba w y­
padków  przejechań lub zderzeń, koń­
czących się ciężkiem poranieniem  lub 
naw et śmiercią, rząd hiszpański w y­
dał ostatn io  (rozporządzenie, w  myśl 
k tórego każdy winny p rzestępstw a na­
jechania na  iprzeichodnia, natychm iast 
bez w zględu na stanow isko i tow a-

Zasłużony lekarz Kolejowy.
40 la t pracy zaw odow ej, to  niem al 

pó ł w ieku — a n ierzadko 2-3 ży d a . 
C zterdz iesto lec ie  zaw odu lekarsk iego  
św ięci \vr tym  roku p . D r. K azim ierz 
Z g ó rsk i, d łu g o le tn i lekarz ko lejow y, 
szef W y dzia łu  san ita rn eg o  D yrekcji 
P. K. P . w c L w ow ie

P an  Dr. Z g ó rsk i, to  postać  w lw ów  
skiem  ko le jn ic tw ie  oddaw na w ybitn ie  
znana w  najlepszem  znaczeniu tego  
słow a. O g ó ł ko le ja rsk i w idzia ł w nim 
w szczególności p ierw szo rzęd n eg o  do- 
radcę-lekarza, nadzw yczaj d o b reg o  i 
p rzy stęp n eg o  człow ieka , p raw d z iw e­
go p rzy jac ie la  p racow ników , do k tó ­
rych o d n osił się s ta le  z 'dużą w y ro ­
zum iałością , p o b łaż liw o śc ią  i s e r­
cem.

Jako  człow iek  św ia tły  i z ró w n o w a­
żony, p .  D r. Z górk i rep rezen to w a ł 
zaw sze w Dyjrekcji kolei w e L w o­
w ie w y ją tk o w y  au to ry te t, za czasów  
zaś austrjackicli w yróżn ia ł się  także, 
i tem , że n iew iele  ro b ił sob ie  z w sz e ­
lak iego  b iu rokra tyzm u, nie by ł po 
p ro s tu  w cale „c. k .“ , lecz czu ł się  do 
g łęb i Polak iem

N a stanow isku  naczelnego  lekarza, 
pi D r. Z g ó rsk i zd z ia ła ł baretzo w iele  
w k ierunku n a leży teg o  i .'duchem szcze 
rego p o s tę p u  ow ianego  zo rg an izo w a­
nia służby  san ita rn e j w  lw ow sk im  o- 
k ręgu  dyrekcyjnym , N ie za sk lep ia ł się 
bow iem  w e w łasn em  znastw ie  zaw p- 
dow em , jopartem  na m aksym alnem  d o ­
św iadczeniu  o sob istem , a le  czy to  sam  
czy za po śred n ic tw em  oddanych  sobie

czeniu z tą  zm ianą b a rw y  w y stęp u je  
u p o d o b n eg o  typu  ro b o tn ik ó w  tw o ­
rzen ie  się  g ru ze łk ó w , czy guziczków  
w  tkance p łu cn e j, p row adzących  do 
g ruźlicy  p łu c , na jak ą  przew ażn ie  za­
p a d a ją  robo tn icy  w  kam ienio łom ach, 
w fabrykach  p o rce lan y , w  fabrykach  
lu s te r, zecerzy, ludzie  zajęci w  k o p a l­
niach z ło ta  itd.

N iek tó re  p o d aw an e  na K ongresie  
cyfry  s ta ty styczne  są w p ro s t p rze raża ­
jące , tak  np. śm ierte ln o ść  na g ru ź licę  
zecerów  dochodzi do 37 proc. w  N iem  
czećh, a n aw et w  1904 r. w  M edjo- 
lan ie  w y n o siła  50 proc.

rzyszące w ypadkow i okoliczność zo­
stania aresztow any. Jeśli badanie le­
karskie stw ierdzi najlżejsze chociażby 
obrażenia cielesne ofiary w ypadku, —  
w inow ajcę czeka kara  6 la t w ięzienia.

R ozporządzenie w yraźnie podkreśla, 
że  żadne względiy nie m ogą być okoli­
cznością łagodzącą lala w innego w y ­
padku saimcchoaowego i że kara  nie 
m oże być | zastąpiona grzyw ną.

dzielnych fachow ców  s ta ra ł się  ś le ­
dzić rozm aite  innow acje  na te ren ie  
w iedzy  lek a rsk ie j, by je  czem pręuzej 
przeszczepić na g ru n t ko le jow y. T o  
tez b ezstro n n ie  w ypada przyznać, iż 
s łużba  lekarska  w lw ow sk ie j D y rek ­
cji kolei ch lubnie  w yb ija  się n ad  inne 
D yrekcje i m oże być w zorem  do n a ­
śladow an ia . (

Jak  w ie lką  sy m p atją  cieszył się 
w śród  najszerszych  rzesz ko le jarsk ich  
ten czcigodny lekarz, św iadczy fak t, 
że w sw ym  nadzw yczaj o ddanym  ś to j 
sunku do p e rsone lu , w szystk ich1 t r a ­
k tow ał p er ,,ty “  zaś nielicznych |u- 
przyw ilejow ar.ych  zw ykł nazyw ać ,,ty 
k an ca łap o " o  co n ie ty lko , że nie o- 
b rażali się ludziska, lecz naw et za- 
d rościli. *

K rótko  m ów iąc, z okazji obchodu 
cz terdziesto lec ia  pracy zaw ód, ogół 
pracownikov\ ko lejow ych D yrekcji P. 
K. P. w e Lw ow ie (kanca łapy  i nie 
kancałapy) w inszu je  W . Szan. Panu 
D row i Z górsk iem u  w szelk ie j p o m y śl­
ności.

—o—

WYCIECZKA DZIENNIKARZY ZA­
GRANICZNYCH W  POLSCE.

W A R SZA W A , 14. 5. (AW). W  k o ń ­
cu b. jm. przybyw a do W arszaw y w y­
cieczka dziennikarzy zayanjcznijich, a- 
kredytow anych przy L iaze N arodów  
W  wyc.eczce tej bierze udział 10 
przedstaw icieli największych dzienni­
ków  amerykańskich i europejskich. —  
D ziennikarze zw iedzą  P. W . K., Po­
znań, W arszaw ę, Kraików i W ilno.

— o —

i żelaza na k o lo r zie lony . W  p o łą -

6 lat więzienia za najechanie 
samochodem na przechodnia.
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Proces o pobicie M m r b ti jyp słora islL
p u c z  p o s t e r u n k o w e g o  P. P , w  n r  a  k o  w ie

W  krakow skim  śądzie okr. karngtn 
rozpoczęła się rozp aw a przeciw  W ła ­
dysław ow i Porelkow i i Józefowi Przy­
byłe, posterunkow ym  P. P., oskarżo- 
nyim o  zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała w  Krakowie, popełnioną na Iwo 
Cornerze, absolwencie medycyny Uni­
w ersytetu Jag., obyw atelu Jugoslawji. 
Na rozpraw ie poszkodow any nie jaw ił 
się, gdyż lezy ciężko cnory w po­
wszechnym  szpitalu  'w Nowym Targu.

S praw a p rzedstaw ia |się następują­
co:

S tuden t Um w. Jag. Iwo Corner, pod ­
dany jugoslow iarski, zaczepia! po  oi- 
janemu ludzi na ulicy, wskutek czego 
posterunkow y, nie m ogąc na nim wy­
móc w ylegitym ow ania się —  chciał go 
doprow adzić do kom isariatu [., p o ­
czerń po  rozm aitych perypeljach do­
staw iono go ao  aresztów  sądow ych, 
skąd go  niebaw em  puszczono na w ol­
ność.

Tymczasem zarząd  więzień i klini­
k a  chirurgiczna zrobiły doniesienie do 
Prokuratm y, że akadem ik Corner zo ­
sta ł przez policjantów  w  aresztach n ie­
bezpiecznie nobity . Pobjcia byłyi tego 
rodzaju, że  zagrażały  życiu ofiapy i 
uczyniły z niego kalekę.

„G azeta Robotnicza" donosi.
W  ubiegłą środę, zaszedł tragiczny 

wypudeik na ulicy Gliwickiej w  Kato­
w icach. Oto auto osobow e, pędzące 
z szaloną Iszybkością, a k ierow anep-zez  
pijanego szofera na  "chało na t~zy o~ 
soby, z których iad-no dziecko doznało 
bardzo c ię ik  eh obrażeń  cielesnych, 
b rcc iąc  k re  ią. Szofer widząc, eo z ro ­
bił, uciekł zagranicę do Bytom ia. Jak 
jednak dowiadujem y się, złapano go 
już i przy aresztow ano w  Bytomiu.

Pom cc natychm iastow a lekarza, o- 
kazala  się dla dzi c ea natychm iast kou

P opu larnośc ią  w  pew nych sferach  
na „ G ró d k u "  c ieszy  się  p , O p at. N ie 
należy  sądzić, że je s t o n  ppatem  w 
jak im ś k lasz to rze , m ężem  surow ych 
zasad , g rom iącym  rozpustę . N a to ­
m ias t je s t on w łaścicielem  restau rac ji 
p rzy  u l. G ródeck ie j, k tó rą  często  w y ­
m ien ia ją  p ro to k o ły  policyjne.

W czoraj d la  odm iany  in te reso w ał 
się  tą  re s tau rac ją  w y ro k u jący  sędzia 
r. S zu lisław sk i.

Tam  bow iem  przed  rokiem  zetknął

Obaj obw inieni, rośli i muskularni 
m ężc/yźni, oskarżeni o zbrodnię cięż­
kiego uszkodzenia ciała z pai, 152, 
155, na w c.orajszej rozpraw ie do za ­
rzuconej im zbrodni nie poczuw ali się.

W  zw iązku z rozpoczęciem rozpra­
wy, Corner, przebywający dotąd1 w 
szpitalu  w  Nowym Targu, w ystosow ał 
list do swych kolegów , t. j. do ogółu 
m iodzicży akademickiej. Z  listu tego 
podajemy za dziennikam i krakow skiem i 
znam ienne szczeg ó ły :

„D nia 27. w rześnia 1927 r. prze­
w ieziono m nie w  stanie beznadziejnym 
do kliniki chirurgicznej U. j. Tu 
stw h id zo n o , piócz ogólnego obnaże­
nia ciała, złam anie żebra po lewej 
stronie klatki p iersiow ej, ogromny wy­
lew krw aw y do jamy opłucnej lewej 
i odm ę piersiow ą. Po 7-miesięcznej 
kurac.i na klinice przew iozła mnie ro ­
dzina do szpitala w  Nowym Targu.

W  czerw cu 1928 r. stan  zdrow ia tak 
się pogorszył, że byłem bliski śmierci. 
Jedynie ciężka operacja, p rzeprow adzo­
na przez dyrektora tut. szpitala, u ra ­
tow ała  mi życie. Do dnia dzisiejszego 
jestem w  stanie gorzej, n iż złym, bez 
nadziei popraw y".

u i.czną. W  tym samym czasie nadje­
chało auto pew nego w ielkiego dygni­
tarza  kościelnego. Policja prosiła , aże­
by odw iozło  idźLcko do szpitala. —  
Jednakże; ,.pasterz" 'znajdujący się w 
aucie 'odmówił, bo „on nie pozw oli za ­
brudzić s.iśbie i pokrw aw ić auta". —  
Szofer odjechał, a policja m usiała za ­
wołać karelę  ‘pogotow ia; W skutek po­
mocy spóźnionej zachodzi niebezpie­
czeństw o życia u dziecka.

Ludność zgrem adzona k o lo  miejsca 
nks.i.Cięścia żyw o w yrażała  sw oje o- 
burz-enie.

p r z e d m ie ś  cii u.
się  n ie jak i Jó ze f G rzeb ień  i t'Jan Ghom  
ka z ‘dw om a w eso łem i „d am am i" : Zo- 
f ją  K arap a tą  i M ar ją Jaśków , oraz 
ich p rzy jac ió łm i 28-letm m  W asy lem  
M yszczyszynem  i M iko ła jem  C zubą.

C hom ka p rzyby ł z p row incji do 
Lw ow a, o d p ro w ad za jąc  s io strę , k tó ra  
od jech a ła  do K anady. S potkaw szy  się 
ze znajom ym  G rzeb ien iem  zap rag n ą ł 
zakosztow ać uciech w ielkom iejskich. 
P o  zaznajom ieniu  się  z p ro sty tu tk am i, 
obaj ud a li się w ieczorem  do m ieszka­

nia Jaśk ó w n y  przy  ul. T rau g u tta , za­
b ie ra jąc  ze so b ą  4 flaszk i p iw a i f la ­
szkę w ódki. W  czasie zabaw y u lo tn i­
ło  się  z k ieszeni C hoinki 30 złotych. 
N a tern tle  w ynik ło  n ieporozum ienie . 
G d y  o b a j w yszli na u licę  M yszćzy- 
szyn pch n ął trzy k ro tn ie  nożem  G rze­
b ien ia  w plecy, C hom kę zaś z ra n ił 
w  plecy, p ie rś , szyję, w  czoło! i iw 'p o ­
liczek, p rzecinając mu tw arz  o d  u st 
aż ao ucha. ,

W czora j o d p o w iad a ł nożow iec za tę  
m asakrę. W raz  z m m  p ro k u ra to rja  o- 
skarży ła  d rug iego  zaw adjakę, Jan a  
S itn ika, k tó ry  rów nież  m a k ilka a- 
w a n tu r  i bó jek  na sum ieniu . O kaza ło  
się  je d n a k ,. że o d b y w a on  obecnie 
słu żb ę  w o jsk o w ą , p rze to  sp raw ę  je ­
go w yłączono.

N a ro zp raw ę n ie ja w ił się  'poszko­
dow any G rzeb ień , gdyż n ie  zdo łano  
go  odszukać N ie w ie le  f o  p o m o g ło  
M yszczyszynow i, gdyż zo sta ł skazany  
na 6 m iesięcy w ięzien ia . ' 1

Mmy magistratu.
N a w czora jszej sesji M ag istra tu  u- 

chw alono  m iędzy innym i zezw olić R u­
d o lfo w i i Em m ie F ischerom  na b u d o ­
wę dom u p a rte ro w e g o  na B ogdanów - 
cq5 Z o fji K auiow ej na budow ę dom u 
I-p ię trow ego  na ul. G rochow sk ie j, inż. 
K w akow i na b udow ę dom u Il-p ię tro - 
w ego przy u licy  B ocznej 29-go Li­
stopada ; 1 uchw alono  dalej rozpisać 
publiczny  iprzetarg  na d o staw ę  pięciu 
sam ochodów  ciężarow ych o nośności 
3 — 5 ton od 1 czerw ca Dr., dale j 
rozpisać p rze ta rg  o fe rto w y  na w yko­
nan ie  ro b ó t drogow ych , b rukarsk ich  w  
ulicach Leony Sapiehy , N ikorow icza, 
Sienkiew icza, Sokoła, B ielow sk iego , 
K oraln ick ięj, A kadem ickiej, C horąz- 
czy /ny , G rodzickich, H etm ań sk ie j, Ru- 
tou rk -ego, £•' rbskięj. Drogi P & ii'.^ - 
nej : 'K ętrzyńsk iego  w kw ocie oko ło  
1,125.000 zł.

U chw alono  dale j przyznać w sparc ia  
m iesięczne 11-tu ubog im  po 15 zł., 
dw u rpo 30 z ł. i 1]Gdnej 20 zł.

P 53 r e o r g a j j s s a c j i  r z e ź ś ó i  n t .

N a kom isji p rzed sięb io rs tw  kom u­
nalnych o d b y te j pod p rzew odnictw em  
niż. M atzkego  w  m yśl referatu, |p. r. 
Irzyka p rzy ję to  do w iadom ości p lan  
reo rgan izac ji rzeźni m ie jsk ie j, k tóry  
m a być o d d z ie ln ą  jed n o s tk ą  p raw n ą , 
a d a le j uchw alono  pow ołać  ek sp e r­
tó w  d la  zbadan ia  u rządzeń  technicz­
nych rzeźni m ie jsk ie j i sp ra w y  .dostar­
czenia do niej w ody.

— o —

Robotnicy!
popierajcie W asze pismo

„ D z i e n n i k  L u d o w y "

1—
— KM ——  -.TtŁrtUO

Miłosierny pasterz.

K r w a w y  w y s t ę p  n o ż o w c a
n a  G r ó a e c k ie m
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K ronika.
Lwó.e, dnia 15 m aja 1929.

DYB MlEjSK KOL. ELEKTRYCZNEJ
zawiadamia o utworzeniu orzysianku M. 
K. E. obok szkoły św . Marji Magdaleny 
z dniem 15. maja b. r. dla linji Nr. „4“ 
i ,,11", przy rówhoczesnem  zniesieniu 
przystanku p rzy ul. Śniadeckich.

FOKU ATRAKCJĄ PARKU KIL I1SK E- 
GO. Helena Barkowa, żona w łaściciel a( 
domu handlowego „Hgrioola", baw iąc na 
Helu ujęta tam miodą fokę, którą prze­
transportowano do L w ow a. _Stworzenie to 
darowała M agistratow i Na 'azie fokę u- 
mieszczOno w1 basenie orarizerji parku Ki­
lińskiego. Będzie ona otrzym ywać dzienne 
„mętu." w .'postaci dwóch kilogram ów ma­
łych rybek i zapewne licznych ouruchów  
bułeczek i precli, Czego ]»■ n ie poskąpi 
n'od’ziwiająoa ją dzieciarnia.

O bawiać się jednak należy, że stanie się 
ona wkrótce pyszną, gdy się  dow ie, 'że 
ma zapoczątkować stw orzeńie w e Lwo­
w ie zwierzyńca m iejskiego.

POWIESIŁ SIĘ z e  W STYDU. Wczoraj 
podaliśm y, że posterunK owy Z. W eiss po- 
wipsił s ię  w  areszeje. Powodem  sam obó,- 
stw a było um ieszczenie desperata w 1 :eii 
aresztanckie,, gdyż -przytrzymano g o  na, 
L,licy w1 stanie zupełnego opilstw a. Po o- 
trzeźw ienii W eiss prosił o w ypuszczenie 
g o  na wolność. Gdu nie uw zględniono je- 
Igo prośby, W eiss ze zmartwienia pow iesił 
się na wiasnych szelkach. 

z a b ł ą k a n e ,  CZY p o d r z u c o n e ?  W
ub. sobotę, przytrzymano w uh janow ­
skie, około 5- letnią dziewczynkę, która 
nie zna sw ego  nazw isua ani też miejsca 
zamieszkania. Podaje tylko, że wołają ją 
iWamcizia. Dzieckiem zaopiekow ał się, 
iMfeiSki komisarjat, p izy  ul. Krasickich,
1. 12, gdzie też mogą odebrać ją rodzice.

CZYJA BIżU TER jA? W  czasie rewizji 
przeprowadzonej przez W ydział śledć^yi 
zakw estionow ano następujące przedmioty: 
zegarek złoty fantyK) z dzWonkiem, 3 ;zIo 
te zegarki damskie z emalją, 3 złote ze­
garki diamskie zwykłe, 1 kolczyk złoty, 
z perłą i djamesitami, 1 broszka złota, 
srebrny .(wierzch z  torebki, siebrny trzo­
nek od noża, z monoc ramem A. P ., 4 
kubki srebrne z wyrytymi napisami, 5 
srebrnych m onogram ów, 2 złote mono­
gramy. Poszkodowani mogą agnoskow ać  
i odebrać skradzioną biżurerję do  30. b. 
miesiąca. ' ' |

TRAGICZNA ŚM Er c  NiBZNANEGD  
MĘŻCZYZNY, Wczoraj w pojudhie1, w  
czasie jazdy pociągiem  w* pobliżu M ikoła­
jowa, iwyipaał z w agonu mężczyzna n ie­
znanego nazw iska i dostał się  pod kołat 
pociągu1. N ieszczęśliw ego znaleziono leżą­
cego na torze kolejowym  z obciętem i no­
gam i. Na miejsca udzielił mu pomocy le­
karz dr. Milraad, poczem odw ieziono go  
do L w ow a. W  drodze do szpitala niezna­
jomy zmarł, wskutek upływu krwi. Z w ło­
ki odw ieziono Jo  Instytutu medycyny są­
dowej.

NIEPOTRZEBNY a l a r m . W  maju, gdy
termometr wswazuje 25 stopni w fcidniii 
(ciepły pięć, jest rzeczy w iś c je ar omalja, 
gd yż nikt p ic  pali obecnie, by ogrzać  
mieszkanie. To też wczoraj w południe, 
gdy właścicielka sklepu przy ul. Ruto- 
wslkiepo 1. 10 Jadwiga Lubkiewiczówua  
zauw ażyła, że piec nieco dymi, i jest 
ciepły, przeraziła się niezWykie i zaalar­
mowała straż pożarną. Po przybyciu tren 
nu i oddziału strażaków, okazało s ię , że  
zasz ło nieporozum ienie. Zajęta bowiem, *w 
sklepie Emilja Pogotów ha, zauw ażyw szy, 
że  W piecu m a, a uje się, w ie'e papieru, 
podpaliła gb, i (sama poszła na obiąd1. la k  
też 'powstał temat do notątki kronikar- 
sikiej i p ow ód  do fałszyw ego alarmu.

m a s a k r a  u h n o w ^k a  p r z e d  s ą ­
d e m . W sprawie1 oskarżonych Kirzaćz^ 
kowśkiieh, Którzy odpowiadają za wym or­
dow anie rodziny Hansów, w  Uhjiowie, 
wczoraj przesłuchano Szereg świadków'. 
Dziś dalszy iciąp rozprawy,. >

ZAGINIĘCIE CHOREGO EMERYTA, d . 
12. b. ,m. wydalił się ze sw bgo mieszka­
nia 53- letni emeryt kolejowp, W ojciech  
Marszałek, zam. w  B ogd an ów ^  -przy ■ 1. 
Cerkiewnej 1. 25 i dotychczas nie Wrócił. 
Zaginiony cierpi na zanik pamięci. Miał 
on na sob ie  popielate ubranie, ,cst wzro­
stu średniego, barczysty.

ARESZTOWANIE f a ł s z e r z a  b a n k ­
n o t ó w , Szymon B ram , znany w  kołach  
faiszerzy, pod imieniem Zygmunta, liczący 
lat 33, zam. przy uh Smerekowej 1. 3., 
został aresztowany zo współudział w  fał­
szerstw ie banknotów ziołow ych i dola­
rowych. Braun był członkiem aresztow a­
nej ub. m iesiąca szajki fałszerzy bankno­
tów  zlotowych i dolarowych, do której 
należeli Ga{us, Stolzeberg, Spindfcf i inni. 

W  pzasie iich aresztowań i a Bralin zbidgł, 
KARTĘ TRAMWAJOWĄ na miesiąc

maj, w|y stawioną na nazw isko Tadeuszu  
Obera, znaleziono i /.deponowano w  po­
licji. ,

ZA UPRAWIANtE NiERZ \D U . Franci­
szek Jakubowski i kochanka jego Józe­
fa llaw ryś, zam. przy uh Kleparowslkiej
1. 10, zostali aresztow ani za  prowadzenie 
krytego domu nierządu. Pobierali oni od  
prostytutek od 1 do 2 zł. od  każdegb  
gościa . (

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA, Jakiś osobnik  
dostał się db mieszkania Karola Ferca 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 67, skąd 
skradł zegarek złoty, wartości około 1000 
zł., portfel zawierający 6 doh i rbżUe 
zapiski.

Nieproszeni goście  złożyli w izy tę  W 
mieszkaniu Kaztmi®rz a Nowiickjego p^fy' 
ul. Bouriarda 1. 2, skąd' skradli 3 naglany, 
wartości 900 zt.

Do pracowni cukiernicze] Bolesław a La­
chow skiego przy ul. Pod Dębem 1. 14, 
dostali się ziouzieje, skąd skradli w iększą  
ilość czekoladly, oacao, orzechów , rłaszcz 
gum ow y, teczkę i 2 plaszcze robotnicze, 
wartość. 1.000 zh

Z magazynu Abrahama Leizera, pi'zy ul. 
Kąpielnej slkradzioDa 5 i p ó ł blco-ek ś l»  łzi, 
wartości około 600 zł.

Łańcuch prasowy.
Składam na ruin dusz prasowy zł. 10. 

' i Dr. Rosmarin'.

Literatura i sztuka.
REPERTUAR T E A lfiU  WIELKiEGO:

Środa, o  7.30 „Twardow ski na Krze­
mionkach".

Czwartek, o 7.30 „Aida".
— o—

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.
Środa o 7.30 „Pociąg widmo".
CzWartek o 7.30 „Murzyn w arszaw ski . 

—O—
BIURO KONCERTOWE M, TUERKfl

Piątek, 17. maja: Ada Sari, primadon- 
na scen zagranicznych.

WALERY BERDIAJEW, znakomity kc- 
pelmistrz operowy, Wystąpi po raz drugi 
jutro, (prowadząc arcydzieło muzyczne, J. 
Verdi‘tg o  „A idę".

„MIŁOŚĆ BEZ GROSZA", najnowsza  
komedja Stefaua Kiedrzyriskiego, wchodzi 
ha repertuar Teatru Matógo sobotę, 18. 
b. ni. Autor zdziera w  swej komedji śm ia­
ło zasłonę, okrywającą tajemnicę, skądl 
pew ne kategorje ludzi, naiezące db ro­
dziny t. ]zw, niebieskich ptaków, |czer- 
pią środki na w ystaw ne życie i stroje 
dla sw ych żon. Obsadę głów nych ról sta ­
now ią 'pp.: Czajkowska, Dobrzańscy, O- 
koThcki, S trachocki, Sławińska, -Sm ene- 
uzalnka i łTaiurkieWlcz.

„BROADWAY" W  PRZEMYŚLU. Miej- 
śki Teatr LWowski, po dłuższej przer­
w ie  rozpoczyna na now o w ystępy go ­
ścinne W Przemyślu. Na pierwszy w y­
stęp przeznaczyła dyrekcja T eatrów  sen- 
zaryjną sztukę amerykańską Duninya i 
Abbota „B road w ay" .'

Przedstawianie to odbędzie się w  
czwartek, 16. b. m. (w Teatrze polskim na 
Zasatuu. (Dom robotniczy). \

—o —

Repeckar kin Iwnwskirh.
KOPERNIK: „D ziecko ulicy".
MARYSIEŃKA: „Dziecko ulicy".
LEW : „W yspa rożkoszy".
PAŁACE: „Dramat kolei podziem nej;"’.

APOLLO- „Płom ień miłości".
PASAŻ „Król dżungli" (Dwie serje ra­

zem).
COLOSSEUM: „Płonące auto".
CHIMERA: „Picnący okręt".
UCIECHA: „M iasto Cudów" Douglas

Fairbanks. 1» {
CA Z A . „Niepotrzebny człow iek .
FATAMORGANA: „Nędznicy".
LUNA: „Tom M ix“.
GRAŻYNA „Dama w w agonie sypial­

nym". |
PROMIEŃ „N iew olnica Szanghaju".
CASING: Greta Garbo jako „Boska Ko­

bieta".
PAn : „Anio» ulicy".

— O—
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Kongres włóczęgów.
Z jazd  w łó c z ę g ó w ! C o za sprzecz­

ność. Ludzie, k tó rych  tak  tru d n o  w cie­
lić w  życie spo łeczne , pon iew aż  tak  
często  do  n ego w cielać się  nie chcą, 
m ie liby  ;siłę i 'w o lę  znalez ien ia  się ra ­
zem  na pew nego  ro d za ju  kongresie . 
Z jazd  tak i m a się odbyć w  S ztu tg ar- 
dzie w  Z ie lone  Św iątki.

In ic ja to rem  teg o  o ry g in a ln eg o k o n - 
g re su  je s t człow iek o  gorącem  sercu, 
k tó reg o  n azvw ają  „k ró lem  b rac tw a" . 
N azyw a się  G rzeg o rz  Gogj i m ieszka 
w  S z tu tgardz ie . Ma za sobą  :żjeie ‘p e ł­
ne aw an tu r, p rzew ęd ro w ał św ia t, z 
n ie jed n eg o  ju ż  p ieca  ja d ł ćh leb , a d z iś  
jedynym  jeg o  celem  je s t  pom agać 
„ b rac io m " sw oim , n ie ty lko , aby  w y­
zw olić  ich z nędzy, ale py ich ra to ­
w ać o d  m o ra ln eg o  upadku , w  który 
p o p a la  w ie lu  w łóczęgów , pon iew aż 
w obec g ło d u  nęka jącego  ich codzień 
i co go d z in a , n ie  są  w stan ie  zacho­
w ać sw ą  ludzką godność . G o g  chce 
ted y  doprow adzić  do teg o , by „b ra- |

c ia "  jeg o  tw orzyć  m og li sw o je  d o ­
m y, by  o rgan izo w ali sw o je  zrzeszenia.

O d  dw óch la t w y d aje  o n  czaso p i­
sm o „K uncm an, k tó rego  w sp ó łp ra ­
cow nikam i ,są tacy  jak  on w łóczędzy- 
Poziom  teg o  p ism a w zras ta  z ‘dnia 
na dzień i istaje się  w p ro s t ko p a ln ią  
d la  rożnego  ro d za ju  badaczy, p rzed  
k tórym i n ieznany  o tw ie ra  się  św ia t. 
N ik t nie przeczuw a, jacy  to  artyści, 
poeefl i M yśliciele zn a jd u ją  się p o m ię ­
dzy tym i ludźm i bezdom nym i, jak ie  
o lb rzym ie  bagac tw o  ducha i um ysłu  
idzie na m arne , rozw iane  w ia trem  jak  
p lew a.

T en  k o n g res  w łóczęgów  to  p ie rw sza  
p ró b a  skup ien ia  od łam u ludzi, k tórzy  
dotychczas nie u m ieh  żyć w  g ro m a ­
dzie. G o g  tw ierdz i, że b ardzie j niż 
n ienaw iść, m iłość ży je w  duszach 
bezdom nych, k tó ra  ich pędzi ku’ .so­
b ie  i każe im  tsię o rgan izow ać. O to  
sens g łęb o k i teg o  zjazdu. ' ' 1

B L A 1K I NĘQ?E
POBOŻNOŚĆ GO ZGUBiLA. Nie cieszył 

się opin pobożnego, ani bogobojnego  
czidka, Kozakiewicz Jan, osobnik bez sta­
rego  miejsca zamieszkania i zajęcia, Ale 
gdy minionej zimy zmarZi porząrihie, szu 
kaiąc zarobku i dla fachu “w łóczykijów 1 
nastały ciężkie czasy, zaś ludziska tw ier­
dzili, że  Bóg bezbożną ludzkość każe, 
naw rócił się  nasz Jasiu. Chciał się  też  
z. racji naw rócenia pomodlić za w szy st­
kie czasy, ale sam w cichości i osobno. 
Nie szto mu to tak łatw o, bo “w cią“gu ca­
łego dnia ludziswa mu przeszkadzali Tak 
szukając samotności kościół po kościele', 
zbłądził pod  Wieczór do 0 0 .  Francisz­
kanów . Znalazł czego chciał, byt sam. 
ale złośliwo ludziska zamykając kośc;ó( 
nie chcieli uwierzyć w jego pobożność i 
podejrzewając go  o usiłow anie kradżie-1 
ży, og sta wili do komisarjatu.

Teraz siedząc w  aresztach wzaypna na 
ciężkie czasy, bo nawfet pomodlić się  na 
,,forant“ porządnemu człekow i nie po­
zw olą. f j i

TAJEMNICA PRZYSTANKL TRAMWA­
JOWEGO. W łaściw ie spyta każdy, cóż' 
to za tajemnica jeśli w< roli n;e Występuje 
Smosarska i tembardziej, że  stać s ię  to 
m oże każdemu roztargnionemu lub roman­
tycznie nastrojonemu człekow i. Otóż w y ­
tłumaczę, dlaczego nazyWa się to taje­
mnica, w ięc przedewszystkiem dlatego, że  
p. Iławski, (pi. Cłowy 1), nie może nic 
konkretnego pow iedzieć, w  jaki sposób 
w yciągnięto mu z kieszeni portfel w łaśnie  
na przystanku tramWtajoWym tuż przy 
stacji Podzamcze oraz ni? m oże wykombi­
now ać, czy stało się  to w tedy gdy d .u 
sza jego zachwycając się  majową pogo­
dą, zapomniała także o „majowej bryn­
dzy" P rudn ika , iczy w tedy, gdy ciepro 
uroczych w ieczorów , pobudziło jego ser­
ce do żyw szego tętna dni minionych. Otóż j

kochani czytelnicy jdlatego dla nas i ipu 
barskiego, ta pospolita kradzież kieszon­
kow a jest tajemnicą Dziś rozważając na 
zmuio, klnie majowle wieiczioijy i wyCilepżki 
w  okolicę Żółkiewskiego, które “przyspo­
rzyły mu1 kłopotów  o staranie nowój le­
gitym acji urzędniczej i stally się  pow odem  
straty now iutkiego .portfelu i 20 złotówki.

MAK- Z. SZYMAŃSKI CEMONSTKO 
WAŁ W  PARYŻU SW E METODY 

GPERACViNE.
PARYŻ, 14. m aja. (Pat.). A W szalek 

Senatu Szym ański po zakończeniu u s  
r  ctysiicśici zw iązanych z odsłonięci (n 
pom nika M ickiewjcza, ma ‘których re- 
prezentow ał Senat, spędził w Paryżu 
tu kanaście dni, W czasie których wyko­
nał w  s .piłalach petyskicu szereg ope- 
rS®j, dem onstrując pczea tamtejszymi 
oftalmologami sw e .metody operacyjne 
w  cheróberit 'oczngldh. Francuskie’ S to- 
w c r t g s -e  u łyoflalm ologów  “zal czyło p. 
n r r s z . Szym ańskiego w  poczet swych 
c /lo rk o w  honorow ych.

—o -
ZATRZYMANIE TRANSPORTU B.BUł.Y  
KOMUNISTYCZNEJ NA GRANICY FIŃ­

SKIEJ.
MOSKWA. 14. maja. (A. W ). Na pogra­

niczu' sow iecko- tinlandżkiem fińska straż 
pograniczna zatrzymalia wielki t,ransDor{t 
literatury komunistycznej, któj-ą komuniści 
fińscy usiłowali przemycić z pomocą sow 1. 
straży granicznej z  Rosji do Finlandji. 
P oselstw o lińskie W1 M oskwie zgłosiło z  
tego pow oau protest W komisariacie lud. 
śpraw1 zagr. 1

— o—
STRASZNY WYBUCH w  SKŁADZIE 

BENZYNY,
TURYN. 14 maja. (Pat.) Skutkiem w y- 

bucllhu w  składzie benzyny, dwie csob.y 
zostały zabite, a około 15 odniosło rany. 

— O—

lisharuisi BatlałyczanlE 
wolą pracować w polo, niż nu­
dzić się na rozprawlB sadowej.

O becn ie  po  w siach  od św itu  do no ­
cy p racu ją  w ieśniacy, aby  nadroh ić  
stracony  czas w  ch łodnym  dżdżystym  
m iesiącu kw ietn iu . B atia tyczan ie, k tó ­
rzy  w  liczbie 46 o só b  (zmuszeni są  bez 
czynnie tracić  czas, siediząc na  ław ie  
oskarżonych , są  w ielce n iezadow olen i 
z sy tuacji. 1 '

D ziesięciu  z nich, k tó rzy  o d p o w ia ­
d a ją  z w o lne j s topy , w czoraj g rem ja l- 
n ie  nie jaw ili się w  sądzie , m ając za­
m iar dopom ódz w  dom u przy  sadjze- 
niu ziem niaków .

Faktem  tym  n iem iłe  z o s ta ł zask o ­
czony try b u n a ł, gdyż m usiano  ‘p rze r­
w ać rozp raw ę. |

P rzew odniczący  za rząd ził w y słan ie  
au ta  c iężarow ego  z oddzia łem  polic ji 
do Batiaty.cz, w  celu a resz tow an ia  nie 
obecnych. B ędą on i p rzebyw ać  obec­
nie w  B rygidkach przez cały  czas 
trw an ia  rozpraw y.

— o —

Ra lm iB  i ilsd łiste  
strzelają Co napaunlgtych.

Wczoraj po północy włamało się dwóch  
opryszkćw  do domu M ozesa Bauma, aam. 
u ani u, ad Jaw orów. Rabusie sterroryzo-. 
przy drodz e do Sądowćj W iszni, na Maj- 
Wali dom ow ników  rewolweram i i zażą­
dali wydania pieniędzy. Baum nie stracił 
odw agi, rzuicil isję na j.edln^gio z optyszków  
f  chciał mu w yrw ać rew olw er. Bandy­
ta strzelił w ów czas i zranił Bauma w 
ramię, i brzuch. Gdy raniony runą! na po­
dłogę, o p r y sk i zb iegli, rezygm nąc z ra­
bunku.

W  nęcznej, pow . lubartowskiego, w ła­
mało się nocą 3 opryszków  do domi 
karczmarza Sti-ajehera. Służąca Suria Ro- 
thenberg zb id z iw szy się ze snu, krzykiem 
UsiioWlala przepłoszyć złodzieji. Jeden a 
oprgszków strzelił wówCzas z rewolWeriJ 
i zranił iciężko dzieWiCzynę w  bok, po- 
czcm bandyci zpieyl; z tuczem.

— o- —

Ifon^unikaty.
Z RUCI1U ZAWODOWEGO. Di i a  10. 

b. ni, odbyło się Zgromadzenie partyjnie 
Kota PPS., przy Związki, pracowników  
gastron.- hotelowych. Obradom przew o­
dniczy! tow . W . Kurzweil, sekreta,] zo- 
w ał tow . Kelecseng Rudolf. Sprawy o- 
gólno- polityczne om ów ił tow . Ertni.h, 
zaś sprawy organizacyjne tow . W . Ba­
warski.

Po dyskusji zgromadzeni w  liczbie 60 
członków , przystąpili do wyboru Zarzą­
du Kola PPS, pTzy Związku. W ybrano 
przew . tow . W . Bawarskiego, zastępcą  
przew. tow Kurzweila, sekr. tow . Kele- 
esenego Rudolfa.
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Dozorcy domowi m. Lwowa
w  w a lc e  o mis ow e źfoioiłową,.

,W. ub. n iedzie lę  o d b y ło  się  W ie lk ie  
Z grom adzen ie  dozorców  i dozorczyń 
m. Lw ow a w sp raw ie  zaw arcia now ej 
um ow y zb io row ej. Z g rom adzen iu  prze 
w odniczy ł tow . Ł ańcuta . S p raw ozdan ie  
z kon ferencji z łoży ł to w  F o knes, za­
znaczając, że zw o łana  konferencja  w  
środę , dn ia  8 m aja  1929 zo sta ła  ro z­
b ita  'przez w łaścicie li rea lności, k tó ­
rzy  s taw ia ją  p o s tu la t, ażeby m ożna 
dozorcę bez żadnego  p o w o d u  u sunąć . 
D elegac ja  dozorców  o d rzuc iła  n ik ­
czem ny p ro je k t w łaśc ic ie li realności, 
w obec czego um ow ę przeprow adzi 
N adzw yczajna K om isja z W arszaw y  
Ż ąd an ia  dozorców  i dozorczyń m uszą 
być jakna jenerg iczn ie j p o p a rte  p rzez 
zo rgan izow any  o Z w  „ P ra c a "  ogu ł

dozorców' Lw ow a. [
W  d y sk u sji p rzem aw ia li dr. tow . 

S taropolsk i, K w asnycia, Erm icii, Ł ań­
cu ta , Pańczyszyn i D yk :j, poczem  u- 
ćhw alono  rezo lucję , podnoszącą , że 
n ieuw zg lędn ien ie  przez w łaścicie li 
rea lności s łu sznego  żądan ia  dozorców , 
idącego  w  k ierunku uniem ożliw ien ia  
usun ięc ia  że  s łu żb y  dozorcy  łu b  do- 
zorczynię od  hum oru  lub  osob istych  
sy m patji, czyniąc z n iego  bezw olne  
narzędzie  w  ręku  w łaściciela .

D la teg o  też  zgrom adzeni zw racają  
się  do W ład z , aby  w p ły n ę ły  w  o d ­
nośnym  k ierunku na w łaśc ic ie li ka­
m ienic, k tó rzy  nie d tcą  p o u p isać  li­
n iow y zb io row ej, dotychczas o b o w ią ­
zu jącej. I

' U ś c s i s l s :  c l - ^ o . s n a * .
K t o  c h c e , ? i ie d i  i«»*5rzy .

Jedno  z p ism  am erykańskich  po 
d a je  szereg  „w sk azó w ek " na tem at 
uścisku  d łon i, k tó re  n ao g ó ł, by m oże, 
m ają  dużo racji a le  k tórych bądź  co  
bądź  niem ożna bezw zg lędn ie  s to so ­
w ać w  odn iesien iu d o  w szystk ich  o- 
sób. O to  o n e :

U w ażaj dobrze, w  jak i sp osób  ktoś 
ci rękę  p o d a je , zdaj sob ie  należycie 
sp raw ę  z w rażen ia , w y w o łan eg o  je ­
go uściskiem  d łon i, pbhieW aż w  m o­
m encie tym  trzym asz  w  ręku  środek  
do poznania ch a rak te ru  człow ieka.

Is tn ie ją  ręce, szczerym , m ęskim , 
m ocnym  uścisk iem  w y w o łu jące  w  nas 
w rażen ie  n ad er p rzy jem ne .

Is tn ie ją  ręce, nerw ow e ro z trzep a­
ne, fa łszyw e, sp raw ia jące  na  nas w ra ­
żenie  n iem iłe , i ręce, n ieraz  wp-roist 
ob raża jące , n ieraz tak  p rzykre, że ca­
ła  nasza is to ta  pod  ich do tkn ięciem  
w zdryga.

Są ręce, k tó re  fo rm aln ie  wślizigują 
się  w  naszą  d łoń , jak  szczupaki i 
w y w o łu ją  w  nas uczucie w strę tu .

G dy  w nętrze  tw o je  b roni się  i 
w zd rag a  p rzed  uściskiem  pew nej d ło ­
ni, je s t  to  o strzeżen ie , k łó rem u ,vi- 
n ieneś zaufać poniew aż działa  tu  p o d ­
św iadom y, n ieom ylny  in stynk t p o zn a­
nia, ' i

Is tn ie ją  też  ręce, k tó re  ciężkie jak  
o łó w , d łoń ci o b e jm u ją  i d o p ie ro  
po jak ie jś  chw ili śc iska ją  ją  w  sp o ­
sób  słab y , n iezdecydow any.

Są to  ludzie  szczerzy, dobrzy  T  
'prości, chcą sw ego  s ło w a  dotrzym ać, 
d rug im  dopom óc, dużo woigóle do ­
brego  z io lic , lecz < ił im ku tem u n ' - 
starczy. Są to  ludzie  s łab e j w oli, czę­
sto  a lkoholicy , ob iecu ją  dużo, lecz z 
słabości, ro z ta rg n ien ia  i w ła sn e j w y­
gody  nie do trzy m u ją  niczego.

Ludzi, k tórych  podanie ręk i w y w o ­

łu je  przykre w rażen ie  p o p ro s tu  cze­
g o ś  n ieczystego , na leży  unikać s ta ­
now czo. Są to  ludzie źli.

T a k  fzwany ntocny uścisk d łoni z d ra ­
dza przy  pew nej n iesta ło śc i ch arak te ­
ru  i lekkom yślności na o g ó ł p rz y ­
zw oitość, sum ienność, odw agę N a 
słow ie  takich  ludzi po legać  m ożna, 
w  o p re s jach  p rzy jd ą  ci napew no  ż  
pom ocą.

W końcu  is tn ie je  o ry g in a ln y , dum ­
ny, h a rd y , szczery, serdeczny  uścisk 
d łon i, k tó ry  od razu  chw yta  za se rcę  
i budzi w  nas n a jg łęb sze  sym patje .

W yczuw a się  odrazu  p ięk n ą , w o l­
ną, szczerą duszę. '

U ścisk  bow iem  (d łon i zdradza czło­
w ieka, p o zw ala  w ydać o  nim  jsąd1 n ie ­
om ylny.

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA, 
S A b A  ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH  
TOW . UNIWERSYTETU ROBOTNI­

CZEGO.
W  niedzielę, 19. b. n r , o godz. 11 

przedpoŁ, w  sali Zw . Kaflarzy, przy 
ul. Zielonej 7,

mim i u i i
ku uczczen iu  pam ięci

tów. dr. Feliksa Perlą
z pięknym, urozmaiconym proepamern, 
z bogatą  częścią m uzyczno-w okalną, 
przy w spółudziale w ybitnrch sil arty - 
siycznych.

Przem aw iać będzie tow . Mik. Han- 
kiewicz.

Całą k d sę  pracującą Lwowa, zapra­
szamy na powijż-zą urocz stosć.

P rolefar.at lwowski uczci w  len spo­
sób pamięć w ie.k ego bojow nika o w ol­
ność narodów  i socjalizm, mózg i ou- 
szę polskiego socjalizmu.

Akadem ja m iała się odbyć w  Teatrze 
W id k h n , niestety M agistrat lwowski 
odm ów ił nam sali leairu, bez podania 
przyczyn.

Ile kcsdGwal., t a r ,
O statnio ogłoszona sta tystyka oficjal­

na, tycząca się  w yboru prezydenta  S ta­
nów  Zjednoczonych, stw ierdza, że  re­
publikanie na w ybór sw ego k and y a  ara 
H oov era wydali 6,541.748 dolarów , de­
m okraci zaś Sna niedoszłego prez. Sm i­
tha  5,444.958 dolarów .

Licząc koszta  przypadające na g ło ­
w ę wyborcy, otrzym am y, że  jednego 
republikanina w ybór jego Kandydata 
kosztow ał 35  cent., podczas gdy wy­
borca Sm itha bezskutecznie w yłożył -aż 
65 cent. ameryk.

-—o —

Z cyklu Artura Grottgera „Wojna“

Ju ż  tylko nędza.
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S P
ROZGRYWKI O PUHAk DAVISA

Rezultat pierw szej famdy m iędzyna-o- 
dowgch ró z g iywek tennisow ych p rzed­
staw ia się n astępu jąco :

M onaco —  'Szw ajcarja 3 :2 .
Czechosłowacja —  A ustrja 3 :2.
Belgja —  Rumunja 4:1.
Danja —  Chile 4:1.
Grecja —  Jugoslaw ja 4:1.
E gip t — Finlandja 4:1.
D ruga runaa irozgrywdk zaczęła się 

już w ubiegłym  tygodniu. W yniki do­
tychczasow e są :

Angija —  Polska 5 :0 .
W ęgry —  Norwegia 4:1
Niemcy —  H iszpanja 2 :0 .

—o —
BACZNOŚĆ ROB. KLUBY SPOR­

TOWE Z PROWINCJI. Redakcja działu 
sportow ego uprasza o nadsyłanie sp ra ­
w ozdań rozgryw ek każdego t y g o d n i a  
do środy

A dres: Lw ów , Sykstuska 21, II. p. 
„Dziennik Ludow y' dla Sportu.

— o -  -

W ZYW A się w szystkich członków 
należących do Sekcji ltkko-atk tycznej

R. K. S. do uczęszczania na treningi, 
k tóre odby w ają  się  co środy i p iątk i na 
boisku Czarnych od godz. 5-tej.

— o—
LW O W SK IE T O W . KOLARZY 1 

M O TO RZY STÓ W  urządza w  mddkielę 
19. m aja i w  poniedziałek 20. maja 
wycieczkę I w ów -S em brr-T urka  i z 
powrotem Z głoszenia przyjm uje w se­
kretariacie przy ul Czarnieckiego 1. 7. 
kap itan  sportow y p  M asztalerz. —  
Punkt zborny w  niedzielę 19. hm. o 
godz. 3 (rano na  pl. św. Ducha.

Niezależnie od tej u rządza się w  nie­
dzielę 19. om. wycieczkę do B rzucho- 
wic i w  poniedziałek 20. bm. do Zim­
nej W ody. —  P unkt zborny w obu 
dniach o goaz . 8 tan o  na pl. św. D u­
cha. —  Goście mile w idziani.

— jO—
SEKCJA GIER RUCHOMYCH R.K.S 

komunikuje, żc tren ingi odbyw ają się 
co środy i piątki na boisku Czarnych 
od godz. 6-tej.

Z głoszenia do tej Sekcji przyjmtrjle 
się  w  lokalu, Rynek 8, I p. codziennie 
między 8— 9-tą w ieczór.

Z wydawnictw.
„WIADOMOŚCI LITERACKICH" nr. 19 

zawiera: J. Iw aszkiew icz: Praga, N iedo­
szłe spotkanie (wierszejC Z. Tor.ecki: T e­
atr przyszłości; St H olsztyński: Tragi­
czna miłość lorda Byrona; Z. Kramsznj.to- 
w a: Eleonora Nałkowska (korcspondenca  
z Berlina P. Ettinger. Ikonografia St. 
N oak ow sk itgo; Kadten o Br. Jasieńskim,; 
K. Strom enger: Hubertnaan 1 Paneuropa; 
Recenzje z  kilku najnow szyCh publikacji 
literadkich; Kronika zagraniczna; Krt(ni- 
ka tygodniowa; Polska zagranicą; Kores­
pondencja, Tydzień bibljogiaficzny.

,,FILOMATA", peijodyczrue w ychodzą­
ca pod redakcją prof. R. Ganszyńca bro­
szura, która św ietn ie  spełnia zadatya s z e ­
rzenia i pogiębianja znajomości wśpapia- 
fej literatury i sztuki staroklasycznej zw ła­
szcza w śród mlociZieży szkolnej — w 1 (nr. 
4. zawiera: Klinger W .: Jak1 zrstaidm fi- 
logiem ; Handel J.: Z dziedziny semamyUi; 
W alaek W .: Medycyna grecka; II Sien­
kiew icz: O klasycznuści Prócz tego „F i­
lomata1' przynosi tłumaczenia autorów1 sta- 
rozgtnycn, zagadki, konkursy literackie o - 
raz na końcu djalog W . Oyrodzm skie- 
g o : O Rzymianach i PolaKach. Cena 50 
gr. Adres redakcji: R. G atszyniec, L w ów . 
ul. Potockiego I. 20.

„MIESIĘCZNIK KSIĄŻKI". Czasopismo 
informujące o rupliu liter,ajdkint : w ydaw ni­
czym W ydaw nictw o M. Arcta. Cena 4 z>. 
rocznie. Okazały się jWż 4 numery rago 
ciekaw ego czasopisma i trzeba stw ierdzić, 
że jest coraz bardziej zajmujące. W  ua- 
żd y m  numerze znajdujemy Krótkie wzmian­
ki o  przynajmniej 50 nowościach! i Szejrjsize 
żeK. Ciekawe zestaw ienie polem ik i idjyskł.-

syj literadKich (np. Walka o Żeromskie­
go), trochę ciekaw ostek o kłniaj i featrzte, 
om ów ienie kilkunastu Ważhjejszych ksią- 
artykńjy o czytelnictwie; plebiscyt — 
która pow ieść polska najlepiej nadaje s ię  
do siilmoWaPia ze Starą Ba#ijiąi i Pajni<$iAą 
z Ouienka na czele, now ele Nałkowskiej, 
KiedrzynsKiegó, ■ M eissnera i C'Ssęnd!owJ-  
sitjego, wreszcie pow ieść H ollyw ood, —, 
oto bogata treść „M iesięcznika Książki".

Ogłoszenie.
W e czw arlek, Unia 16. m aja 1929 o 

godz. 7-mej wieczorem w  budynku 
Kasy chorych jm. Lw ow a u l Braje- 
row śka 1. 8 parte;:, oficyny, odbędzie
się

WALNE ZGROMADZENIE
członków  „W zajem nej Pomocy" P ra ­
cowników Kasy Chorych .n. Lwowa

Porządek obrad1:
1. S praw ozdanie W ydziału  i zam ­

knięcie rachunkow e za rok 1928.
2. S praw ozdanie Komisji kontro lu­

jącej.
3. W ubór 9 członków  W ydziału, 6 

zaetępców, 2 Członkowi i 2 z a s tęp ­
ców  do Komisji kontrolującej.

4. W nioski i ewentualja.
Zebranie to jako pow tórn ie  zw ołane,

odbędzie ,się bez w zględu na ilość 
obecnych członków , a uchwały tegoż 
będą |  raw om ocne (po myśli statutu 
§ 38).

Z a W ydział „W zajem nej Pom ocy":
Dr [ a s  M aksi m i.jau, przew odniczący 

K ondracki M arjan, sekretarz.
D r . CzaczKOwski Józef, skarbnik.

D z i a ł
porad i informacji.

Ze względu na to, że bardzo wielu inte­
resentów zgłasza się do nas W1 różne'go 
rodzaju sprawach informacyjnych zabie­
rając nam codziennie wiele czasu zatem, 
aby tego uniknąć, a jednak potrzebnych fn- 
formacy i i porad interesentom udzielić,, 
ziamies2C2_dć będziemy stale raz W tygo­
dniu dział informacyjny w rubryce „Dział 
porad i Snlforpiacyj".

Wszelkie zatem z,apytama w" sprawach 
prawnych, organizacyjnych, lekarskich za- 
wodowycli i o porady wszelkiego rodza­
ju, zwracac się. należy tylko listowńie, 
na adres RedaKcji z napisem na kopercie: 
„Dział porad i ji 1 for macy j na ktope chę­
tnie odpowiadać będziemy w ruoryde na­
szego pisma.

Kącik humoru.
ZUCK.

Chłopiec w tow arzystw ie m łodsze­
go bracio.zka: •—- Proszę o w yrw anie 
zęba. Ni» potrzeba znieczulenia, p o ­
n iew aż bardzo nam się śpieszy1.

'D en ty s ta : —  Dzielny z  ciebie iJhłiv 
piec, pokaż  no mi ząb.

Chłooiec do swojego m łodszego to ­
w arzysza —  Janku pekaż  mu ząb 
tw ój

MIĘDZY PIJAKAMI.
—  H enryku! Jakżeś się zmienił, nie 

poznałbym  c ię !
—  Nie jestem Henryk, nie znam  cię, 

ale popić m ożem y!

DCBRY SPOSÓB.
—  Mui syn nie pisuje wcale do 

mnie.
—  A ja  mam sposób zm uszenia sw e­

go by pisał do mrue kieay ja sobie te­
go życzę.

— M ianowicie
—  Piszę d o n : w załączeniu posy­

łam ci 100 złotych.
—  No i...?
—  I nie w kłaaam  tych pieniędzy 

do koperty .

SUMIENIE.
—  A leż o a nie m ajstrze — to nie jest 

uczciwie. Z  płaszcza pana M ajera zo- 1 
stato m etr sukna, a m ajster chce to 
sobie zatrzym ać na spodnio. Będzie to 
leżeć na sumieniu m ajstra —- mówił 
młody czeladnik.

—  Głupiś — w rzasnął m ajster — 
■porfir 1 nie leżą n a  sum ienia tylko na 
nogach

W  SKLfcplKU.
Maty Jó z io : —* Proszę c u k ic k ó w  

za 2 grosze, ale tylko mieszanych.
Kupiec: M asz tu 2 cukierki, w y­

mieszaj je sobie sam.

MIAŁ PECHA.
—  Co za okropny deszcz P a ła ł  w 

dniu p jgrzebu 'pańskiej żony
—  Tak, straszny deszcz. Cały ozień 

miałem przez to zepsuty.
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RADJO.
CZWARTEK, 16. maja. 

W ARSZAW A 1395, i  m .

17.51. Koncgrt Solistów : Z. Kowarska 
(sopr.) i A leksander W ielhopski. 
(fort.).

19 56— 20.00. Sygnał czasu z  W arsz. 
O bserw . Astronom.

20 30. Koncert orkiesluj P. R.
23 .00— 24.00. Transm . m uzyki tanc~- 

nej.

KRAKÓW 314.1 m

1Ó.15— 16.45. Audycja idla imiodkicży. 
19.40— 19.55. Reminiscencje filmowe.
23.00— 24.00. Transm . muzyki tan.

POZNAŃ 33,89 m.

Ib .35 — 16.50 Słuchow isko „Hallo !
H allo !“ z okazji otw arcia P. W . K. 

20.30H — 21.00. Recital organow y
21.00— 21,15 Audycja W okalna p. E~ 

wy M ańczakow ej.

KATOWICE 416,1 m. 1

16.00— 16.15. Koncgrt p ły t geamof.
20.00— 20.25. Odczyt p . t. ,,Ba/ki z 

tysiąca i jednej nocy, a afgaństca 
rzeczyw istość'1.

WILNO 455.9 m.
18.50— 19.15. P ogadanka radiotechni­

czna. \
22.00— 22.25. M uzyka p ły t gram ofon.

PRAGA (Strastńce) 342,2 m.

20.30. Konc rt w iolonczelisty Slavki 
P opova. i I

21.40. Transm . z sali Sm etany.

BERLIN 475,4 m
17.00. Ko r c r L  kam eralny. W yk. Kwa-- 

te t Brulnier.
20.00. T ransm isja z S tadthallz  w M a­

gdeburgu. „Salom e" ■—  oratorium w 
3  cz. Haendla.

W iEDEN (Rostnhugei) 519,9 m.
16.00. Koncert kw artetu  S'Iving.

20.05. „W iedden'ka“ —  obrazeK prof. 
F. Lange.
Następnie^ m uzyka taneczna (kapela 

P auschsr).

BUDAPESZT 545 ta. 1

17.40. Muzy'k3 cygańska.
20.00. Koncert zespołu śpiew aczego 

z Zagrzebia.
21.40. K oncrrl skrzypaczki M arji Kal- 

m an.
4 Ą * . . — o —  !

X O G Ł O S Z E N I X

Fr a n c is z e k  C z e r w iń s k i ,  tur. 1892 roitu 
w Krukienicaeh pow Mo^JisKa, a zatniesz 

kały w Bani Kotowskiej w Borysławiu, unie­
ważnia książeczkę wojskową która została mu 
skradziona.

B l e d n ą  in t e l i g e n t n a  p a n n a  poszukuje 
jakiejkolwiek posady biurowej, ewentualnie 

woźnej. Wiadomeść do Administracji: Lwów, 
Szajnochy 1 2,

P o s z u k u j e  s i ę  d o  k u p n a

Parceli we Lwowie
w obszarze 1000 do 1200 sazni kw adratow ych,
oduulonej od centrum miasta a położonej 
przy urządzonej ulicy (kanalizacja, wodo 
dagi. kabel elekryczny, gaz). Pośrednicy 
wykluczeni. — Dfertj pisemne z szczegó- 
łowem określeniem położenia obszaru, wy­
kazu hipotecznego ceny i terminu, do któ­
rego oferent of rtą jest związany przyjmuje 
du dnia 25-go hm. kancelarja adw. Dra Fer­
dynanda Kwiatkowskiego jun. we Lwowie 
ul. Piłsudstiego 1. 2.

Sądy Prasy
C e ita  2  4 9

poleca

K S I Ę G A R N I A

L U D O W A

L w ó w ,

Szajnochy 2-

K u p  K  o d a k a  u  R u j a i a .
Lwów — Kopernika 4.

_ C E N M E  O G t Ł O S Z E N :
Za 1 wiersz m/m, 1 szpalt, szer, 32 m/m. za tekstem . . —'15 gr. 

» »  » » > »  » 65 » nadesłane . . — '40 >
> »  > > > »  » » » w  tekście, kronika —-70 »
» »  » » > ł » >
» > > > > >  > >

po kronice . . 
na 1-szpj sti

■55
•80

We środę dn-a 15 maja 1929 odbędzie się o godzinie 7. 
wieczorem w  lokalu Redakcji „Dziennika Ludowego* we 

Lwowie, przy ul. Sykstuskiej 21.

Walne Zgromadzenie Spółdzielni
„D O M Y  LU D O W E"

spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością we Lwowie 
z następującym porządkiem dziennym: '

1. Odczytanie protokołu poprzedniego Walnego 
Z grom adzen ia ;

2. Spraw ozdanie R ady Nadzorcze! i D y rekc ji;
3. S praw a nabycia parceli budowlanej i budow y 

Domu Ludowego;
4. W nioski i interpelacje.
N a w ypadek b raku  kom pletu następne W alne Zgro­

madzenie odbędzie się w tym  sam ym  lokalu i tego sa­
mego dnia o godzinie 7 l /a wieczorem bez względu na 
ilość obecnych.
Prezes Rady Nadzorczej. Sekretarz Rady Nadzorczej*

Jan S łczy rek , R obert Frohlich.

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  23°/0 d r o ż e j .

Cala strona ze tek stem ............................................................ 250'— zł.
Pół strony » » ............................................................ 125 — >
Ćwierć sir. > » ............................................................ 65’— »
Jedna ósma strony za tekstem ................................................... 35'— »
Cała pierwsza strona pruj n ag łów k iem ............................... 6 0 0 — »

Redaktor odpow iedz,alny: JULJAN RYCIILEWSKI -  Druk. Lud. Spółdz. T ow . Wtjd. LWów, ul. L. Sapiehy 77., TA. 496.


